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Jestem uparta. Tak samo 
zresztą jak ci, którzy dzień 
w dzień przychodzili do ZZ 
ZSMP czy Działu Inwestycji 
z pytaniami co wreszcie wia­
domo w sprawie budowni­
ctwa patronackiego w MPK 
i jakie oni mają szanse na 
własne mieszkanie?

Kiedy więc dowiedziałam 
się (nie zdradzę od kogo), że 
w MPK ma nastąpić spotka­
nie zainteresowanych budow­
nictwem patronackim stron 
— inwestora ze Spółdzielnią 
Mieszkaniową „Zwierzyniec­
ką”, zorganizowane przez 
Dział Inwestycji, postanowi­
łam w nim uczestniczyć. 
Spotkanie odbyło się w dniu 
12 października br. i wzięli 
w nim udział: z MPK zastęp­
ca dyrektora ds. pracowni­
czych Stanisława Kostro, za­
stępca dyrektora ds. inwesty­
cji Marian Kalinowski, prze­
wodniczący ZZ ZSMP Włady­
sław Michalski, kierownik 
Działu Inwestycji i wice­
przewodniczący ZZ ZSMP 
Jan Taboła, pracownik Dzia­
łu Inwestycji inż. Wanda 
Matuszewska, a z drugiej 
przedstawicielka Spółdzielni

Nim pierwsza koparka 
stanie na budowie...

DRGNĘŁO W SPRAWACH BUDOWNICTWA 
PATRONACKIEGO?

BUDOWNICTWEM PATRONACKIM W MPK W SEN­
SIE NAPISANIA NA JEGO TEMAT ARTYKUŁU, INTE­
RESOWAŁAM SIĘ MNIEJ WIĘCEJ JUŻ OD DWÓCH 
MIESIĘCY. TAK SIĘ JEDNAK SKŁADAŁO, ŻE CI KTÓ­
RZY MOGLI MI COS NA TEN TEMAT POWIEDZIEĆ... 
NIE CHCIELI. NIE CHCIELI PO PROSTU ABY PRASA 
NAWET ZAKŁADOWA NA TEN TEMAT COS PISAŁA, 
UWAŻAJĄC ŻE ZBYT WCZESNA INFORMACJA MOŻE 
WPROWADZIĆ ZAINTERESOWANYCH W ZBYTNI OP­
TYMIZM. TWIERDZĄC, ŻE INFORMACJA WINNA SIĘ 
OPRZEĆ NA KONRETNYCH DOKUMENTACH.

Mieszkaniowej „Zwierzyniec­
ka” Ingrid Gądek, z Dyrek­
cji Rozbudowy m. Krakowa 
Nr II dyrektor Stanisława 
Szturc i kierownik Działu 
Przygotowania Produkcji Ka­
zimierz Zabłocki. Niezorien­
towana dobrze w temacie tj. 
nawet w lokalizacji przy­
szłych inwestycji patronac­
kich, wsłuchuję się w dysku­
sję zainteresowanych stron.

— Spotkaliśmy się tu, aby 
się rozliczyć z podjętych zo­
bowiązań zgodnie z podpisa­
nym porozumieniem, gdyż 
mamy odczucie, że ze strony 
MPK zostało wszystko zro­
bione w zakresie uzyskania 
lokalizacji, zabezpieczenia po­
tencjału wykonawczego w 
biurach projektów i u wyko­
nawców, natomiast ze strony 
spółdzielni mieszkaniowej 
brak jest informacji. — roz­
począł dyr. M. Kalinowski.

— Czy w ogóle jest interes 
w tym, żeby inwestować. Lu­
dzie nasi są bez mieszkań, 
pytają... Coś musimy im od­
powiadać. — dyr. S. Kostro.

— Strasznie niespokojni są 
tu młodzi ludzie; a pewnych 
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Żeby to pan kontroler miał do czynienia wyłącznie z tak uśmiechniętymi gapowiczami
Fot. S. MAKAREWICZ

Przygotowaniu przedsię­
biorstwa do nadchodzącej zi­
my poświęcone zostały w ca­
łości kolejne dwa poniedział­
kowe sztaby.

A oto relacja z posiedze­
nia sztabu, jakie odbyło się 
w dniu 11 października br., 
prowadzonego jak wszystkie 
dotąd przez zastępcę dyrek­
tora ds. ruchu Mariana Dud­
ka.

Sprawę potrzeb przedsię­
biorstwa jeżeli chodzi o ma­
teriały i części zamienne za­
równo do taboru autobusowe­
go jak i tramwajowego zre­
ferował kierownik Zakładu 
Zaopatrzenia Materiałowego 
Zdzisław Mazur. Poinformo­
wał zebranych, że ńa przy­
kład do Berlieta na 110 po­
zycji tylko 37 jest zabezpie­
czonych, resztę uzupełni za­
kup bieżący. Do Ikarusa na 
33 pozycje jest tylko 26. 
Pompy i siłowniki będą na 
protokoły awaryjne, nato­
miast chłodnic nie należy się 
spodziewać. Z Jelczami nie 
będzie kłopotu. Trudności 
mogą wystąpić z akumulato­
rami, a problemem jest ogu­
mienie. Poważne są trud­
ności ze zdobyciem opon do 
do Fiatów i Żuków. Dętki 
i ochraniacze zabezpieczone,

Sztab — „Zima” (cz. II) 

\fie jest tak różowo
jak również paski klinowe, 
elementy przewodów gumo­
wych i żarówki. Odwieczny 
już problem to opony do Bia- 
łorusa.

Nie przygotowane są do o- 
kresu zimowego stacje pa­
liw, a w ZAW jeszcze dotąd
nie odebrana. Znów przy­
pomniano o podniesieniu za­
daszenia nad stacją paliw
w Czyżynach. Pada propo­
zycja wypróbowania zasila­
nia dodatkowego stacji pa­
liw w obecności głównego e- 
nergetyka.

Podjęta zostaje sprawa 
bieżnikowania opon.’ Okazu­
je się — według relacji kie­
rownika Z. Mazura — że 
każdą ilość oddać można do 
bieżnikowania.

Paliwo IZ-35 można będzie 
pobierać w CPN już po 15 
października, IZ-20 dopiero 
w listopadzie. W magazynie 
jest denaturat i prodiol.

Jeżeli chodzi o zaopatrze­
nie w części zamienne i ma­
teriały do wozów tramwa­
jowych to nie najlepiej jest z 
lakierami, wirnikami, wkład­
kami topikowymi, świetlika­
mi, przewodami, rozrusznika­
mi, selenoidami, i cyną. Nie 
ma trzymadeł do przetwor­
nic. Minimalne pokrycie W 
zawory, styki i oporniki.

W zakresie takich mate­
riałów jak łopaty do śniegu, 
piasek, sól, papa, lepik, szy­
by z wyjątkiem szkła zbro­
jonego, jest pełne zaopatrze­
nie.

Padają daty zakończenia 
remontu kotłowni — w ZAC 
i ZTH do 15 października, 
przy ulicy Wawrzyńca do 30 
października. Znów zasyg­
nalizowany zostaje brak wo­
dy przemysłowej w ZAW.

Na postawienie PKR-u na 
osiedlu XXX-lecia w dalszym 
ciągu nie ma zgody.

Do końca grudnia br. nie 
będzie obiadów w ZAW. Je­
żeli chodzi o posiłki regene­
racyjne to odpłatność za nie 
ustalona została na 10 zło­
tych. Na polecenie dyrekto­
ra naczelnego Tadeusza 
Trzmiela służby ruchu o- 
trzymywać będą posiłki 
regeneracyjne również w wol­
ąc soboty i niedziele.

Zobowiązano wszystkich do 
przygotowania konkretnych 
odpowiedzi na kilka niewy­
jaśnionych spraw na najbliż­
sze posiedzenie sztabu po­
święcone przygotowaniu 
przedsiębiorstwa do zimy.

Zebrani podejmują decy­
zję pisemnego zwrócenia się 
do Podsekretarza Stanu Mi­
nisterstwa Administracji Go­
spodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska ob. Łysaka w 
sprawie kilku pozycji do 
Berlieta, w które Składnica 
przy MZK w Warszawie nie 

zabezpiecza w dostatecznym 
stopniu, tłumacząc się ogra­
niczoną pulą środków dewi­
zowych oraz poinformowanie 
go również o innych podsta­
wowych brakach w materia­
łach i częściach zamiennych, 
które wpłynąć mogą na za­
grożenie miejskiej komuni­
kacji w naszym mieście.

Posiedzenie sztabu w dniu 
18 października br. rozpoczę­
ło się sprawozdaniem za­
stępcy kierownika Działu So­
cjalno-Bytowego ds. żywie­
nia Józefy Maciejasz na te­
mat rozdziału posiłków re­
generacyjnych w poszczegól­
nych zakładach. Dla tych, 
którzy z uwagi ma swą pra- 
eę nie będą mogli korzystać 
z posiłków wydawanych w 
punktach na terenie przed­
siębiorstwa, otrzymają blocz­
ki do zakładów gastronomicz­
nych. Nie rozwiązana zosta­
je na razie sprawa wydawa­
nia posiłków regeneracyjnych 
w wolne soboty i niedziele. 
Z uwagi więc na niepełną w 
tym zakresie informację, pro­
wadzący sztab zastępca dy­
rektora ds. ruchu M. Dudek 
poleca ją uzupełnić i przygo­
tować do zreferowania na 

(dokończenie na str. 2)



Str. 2 SYGNAŁY MPK Nr 11 (219)

• Tylko patrzeć jak zacz- 
niemy wzdychać za czasami 
poczciwych gołębi poczto­
wych. Świat poszedł naprzód. 
Dziś mamy potężne Urzędy 
Pocztowe, z łącznością sateli­
tarną już nawet. Satelity 
jednak swoją ścieżką, a pra­
ca poczty swoją. Na ten te­
mat pisać by próżno, bo in­
formacje za pośrednictwem 
poczty przekazywane coraz 
dłużej wędrują, jeżeli w o- 
góle docierają do adresatów. 
Czy można się jednak dziwić, 
jeżeli telen wysłany z Opola 
24 września br. dotarł do 
adresata 27 września? Nada­
ny z Krosna, 6 października 
dotarł do zainteresowanych 
11 października. A myślalby 
ktoś, że telexy służą do na­
tychmiastowego porozumie­
wania się w sprawach bar­
dzo ważnych. Nie jedyny to 
zresztą tego rodzaju przykład 
„świetnego” przepływu in­
formacji w przedsiębiorstwie.

• Zarząd Zakładowy ZSMP 
informuje, że 16 listopada br. 
o godz. 10.00 w Zarządzie 
Zakładowym odbędzie się 
giełda młodzieżowych projek­
tów racjonalizatorskich. W 
giełdzie mogą bra,ć udział 
twórcy do 30 roku życia. 
Serdecznie zapraszamy mło­
dych racjonalizatorów do u- 
działu w giełdzie. Giełda od­
bywa się z okazji Miesiąca 
Młodego Wynalazcy.

15 dni w MPK

• VI Koło ZSMP z ZEA 
Czyżyny wystąpiło z inicja­
tywą ufundowania przez za­
łogę Zakładu książeczki mie­
szkaniowej dla jednego z 
wychowanków Domu Dziecka 
którym Koło się opiekuje. 
Młodzieżowcy z Czyżyn prze- 
każą na ten cel kwotę, któ­
rą sami wypracowali, zamie­
rzają też przeprowadzić zbiór­
kę pieniężną. Ponadto Koło 
ZSMP zorganizowało 16 paź­
dziernika br. wycieczkę dla 
dzieci z tego Domu Dziecka.

© Przed budynkiem przy 
ni. Brożka coraz ładniej. Po­
sadzono drzewka. Zauważy­
łam nawet dęby. Należy przy­
jąć to za dobrą wróżbę, źe 
będziemy długo i dobrze fun­
kcjonować w zdrowej jak 
dęby atmosferze. A tak na 
marginesie — sadzonki z ro­
dziny- cyprysowatych podoba­
ją się nie tylko w dzień. Zda­
rzyły się nocne kradzieże tuż 
po ich posadzeniu.

• Na kiermaszach biblio­
tecznych utargowano 22 tys. 
zł. Trzeba było widzieć ten 
tłum rzucający się na książ­
ki podczas kiermaszy. Pa­
miętam czasy gdy takowe 
trzeba było specjalnie rekla­
mować. Aż wierzyć się nie 
chce. A jaki miły ten tłum 
dla pań bibliotekarek? O- 
strzegam: za nic nie dają się 
przekupić. „Pod ladą” też ra­
czej nie zostawią. Odsyłają, 
niestety, na kiermasz.
. • Prawdziwy „ruch w in- 

' teresie” panuje w naszym za­
kładowym komisie. Przez dwa 
miesiące komis sprzedał to­
warów za 180 tys. zł. Przy­
pominamy, że ta sprzedaż 
nie przewiduje marż handlo­
wych. Klient otrzymuje więc 
pełną ustaloną kwotę za 
sprzedany towar.

• Na jednej z narad ro­
boczych pracownicy fizyczni 
stwierdzili, że „żaden to szef 
skoro mniej od nich zarabia”. 
Jasno więc widać, że autory­
tet to nie tylko mądre decy­
zje, ale i pieniądze.

• Pracownicy Głównej Dy­
spozytorni ehcieliby wiedzieć, 
co dalej z modernizacją ich 
miejsc pracy. Termin opiewał 
na koniec trzeciego kwartału. 
Czyżby jeszcze nie minął? A 
może to o przyszłym roku 
myślano? F .S. _____

Nie jest tak 
różowo

(dokończenie ze str. 1) 
najbliższe posiedzenie zimo­
wego sztabu.

Kierownik Wydziału Gos­
podarki Odzieżą Zbigniewa 
Proskurnicka, sygnalizuje, że 
brakuje już kalesonów, a 
najprawdopodobniej w naj­
bliższym czasie może zabrak­
nąć skarpetek i flanelowych- 
koszul. Są pewne nadzieje na 
bieliznę, która ma przyjść z 
ChRL. Robi się więc wszy­
stko aby przydzielono ją 
także dla pracowników MPK. 
Wyjaśniona zostaje również

Do Dyrekcji MPK wpłynął 
taki oto miły list:

LISTY t
OPINIE 
POLEMIKI

II
Dyrekcja i Rada Mieszkań­

ców Domu Spokojnej Staroś­
ci w Krakowie przy ul. Wie­
lickiej 267 składają serdeczne 
podziękowanie za bezintere­
sowny koncert znakomitej or­
kiestry tramwajarzy dla na­
szych pensjonariuszy w dniu 
15 września br. Był to już dru­
gi koncert, który trwał ponad 
dwie godziny. Orkiestra kon­
certowała w ogrodzie, tak że 
słyszeli ją wszyscy — również 
chorzy w DSS i w Klinice Ge­
riatrycznej. Piękny program 
w doskonałym wykonaniu 
wiele, radosnych wrażeń 

starszym i chorym, 
ponadto spotkanie 

pensjonariuszy, byłych 
ników MPK z kolegami 

orkiestry.

dał 
lu-

By- 
na-to

Po opublikowaniu w o- 
statnim numerze „Syg­
nałów” komentarza pt. 
„Związki zawodowe na 

miarę potrzeb ludzi pra­
cy” otrzymałem kilka tele­
fonów, w których dominowa­
ła pretensja pod adresem 
autora, jakoby trochę pod- 
manipulował uzasadniając te­
zę, że ustawa jest wypełnie­
niem porozumień zawartych 
w Gdańsku, Jastrzębiu i 
Szczecinie. Pisząć bowiem o 
obwarowaniach związku zo­
bowiązaniami wybrał autor 
te, które rzeczywiście nie bu­
dzą zastrzeżeń, a dyskretnie 
przemilczał obwarowania do­
tyczące strajku.

Można by na ten zarzut 
odpowiedzieć krótko, że w 
komentarzu jest mowa o zo­
bowiązaniach ogólnych, w 
których i sprawa strajku się 
mieści, chociaż nie pada to 
słowo. Ponadto jest w ko­
mentarzu zdanie: „ustalone 
tam (w Gdańsku, Szczecinie 
i Jastrzębiu) zasady zostały 
jedynie rozwinięte i uzupeł­
nione o te elementy, które 
podyktowały doświadczenia 
społeczno-polityczne ostat­
nich dwu lat”. Owe „elemen­
ty” to m. in. ograniczenia do­
tyczące strajku, bo przecież 
nie było między sierpniem 80 
a grudniem 81 dotkliwszych 
doświadczeń od kuriozalnego 
potoku strajkowego, rwącego 
bez opamiętania, żłobiącego 
w naszej gospodarce niepraw­
dopodobne wyrwy.

Niejako więc naturalną ko­
leją rzeczy ustawa wprowa­
dza ograniczenia podejmo­
wania strajku, gwarantując 
jednak, zgodnie z porozu­
mieniami, prawo dochodze­
nia pracowniczych roszczeń 
na tej drodze. Jeśli się przyj­
rzeć uważnie tym ograni­
czeniom, dojdziemy do wnio­
sku, że nie są one wymy­
słem komunistycznego pra­
wodawstwa, znają je usta­
wy w państwach, które uwa­
żamy za wzorce demokracji. 

sprawa ekwiwalentu pienięż­
nego za nie pobraną odzież i 
obuwie. Otóż za niepobrane 
zaległe miesiące wypłaca się 
ekwiwalent pieniężny. Okres 
używalności odzieży i butów 
liczy się od miesiąca ich po­
brania, a nie wstecz.

I znów, jak na poprzednich 
posiedzeniach sztabu, pod­
niesiona zostaje sprawa re­
montów stacji paliw w tym 
zadaszenie w Czyżynach, od­
danie stacji paliw w ZAW, 
przeróbki warsztatu i kotło­
wni w ZTH, nagrzewnic w

Nasi pensjonariusze proszą o 
przekazanie wyrazów uznania 
i wdzięczności za ten tak mi­
ły dar. Równocześnie kieru­
jemy gorące podziękowania do 
redakcji „Echa Krakowa” — 
Banku Ludzkich Serc.

(—) Dyrektor DSS
mgr ZDZISŁAW MOSZCZAK

Odznaczenia dla 
zbowidowców

12 października br. Zarząd 
Dzielnicowy ZBoWiD w Śród­
mieściu zorganizował z okazji 
39 'rocznicy powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego uro­
czystą akademię. W trakcie tej 
akademii medalami „Za udział 
w wojnie obronnej w 1939 r.” 
odznaczeni zostali członkowie 
koła ZBoWiD naszego Przed­
siębiorstwa: Aleksander Apa- 
nasiewicz, Eugeniusz Brylski, 
Jan Dębski, Marian Długosz, 
Albin Górkiewicz, Józef Jase- 
nek, Antoni Sowiński, Kazi­
mierz Śliwiński, Władysław Ur­
banik i Józef Wyporowski. 
Walenty Jaśkowicz otrzymał 
złotą odznakę „Za pracę społe­
czną dla miasta Krakowa”.

NAD USTAWA O ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH

Strajk tak, 
ale...

Zupełnie nie rozumiem, kto 
z normalnych, nie zacietrze­
wionych politycznie ludzi mo­
że się jeszcze dziwić w tym 
kraju ograniczeniom, które 
mają na celu traktowanie 
strajku jako ostateczności po 
wyczerpaniu innych sposobów 
załatwienia zaistniałego spo­
ru, skoro właśnie kraj ten 
był widownią półtorarocznej 
fali najdzikszych strajków 
podejmowanych często z bła­
hych powodów, szantażują­
cych rząd setkami często 
nierealnych żądań z natych­
miastowym terminem ich 
spełnienia. Strajki te były 
bezprecedensowe i ewene- 
mentalne na skalę świato­
wą — zarówno ze względu 
na sposób ich prowadzenia 
jak i na polityczny charak­
ter. Ograniczenia porządku­
ją tylko właśnie ów sposób 
i sprowadzają na płaszczyz­
nę pracodawca — pracow­
nik.

Wnikając bardziej w szcze­
góły pragnę podkreślić, że u- 
stawa podaje na całym świę­
cie przyjętą definicję straj­
ku: „strajk polega na do­
browolnym zbiorowym po­
wstrzymywaniu się pracowni­
ków od wykonywania pracy 
w celu obrony interesów eko­
nomicznych i socjalnych da­
nej grupy pracowniczej”. I 
trudno do tej definicji mieć 
jakiekolwiek zastrzeżenia. Je­
śli tak, to kogóż boli zastrze­
żenie o niedopuszczalności 
strajku o charakterze poli­
tycznym? I kitórea porozu­

ZNT i ZTP, sterowania bram 
wjazdowych, wody przemy­
słowej i windy towarowej w 
ZAW.

Pada pytanie, kiedy ukoń­
czony zostanie plac postojo­
wy w Czyżynach, ponieważ 
w najbliższym czasie zajezd­
nia ma przyjąć 40 nowych 
Ikarusów i nie będzie je gdzie 
postawić.

Dalej nie rozwiązana jest 
sprawa budowy PKR-u na O- 
siedlu XXX-lecia.

Coraz bardziej utrudnia 
pracę brak opon do Berlie- 
tów 1000-20, natomiast o- 
pony 1100-20 zostały w nie­
wielkiej ilości dostarczone. 
Zastępca dyrektora ds. eko­
nomicznych mgr A. Kusina 
informuje, że mają być opo­
ny z importu. Zastępca dy­
rektora ds. trakcji autobu­
sowej inż. S. Kowalczyk na­
wiązując do brakujących o- 
pon mówi... nie możemy na­

Fundusz jest - 
poszukujemy wykonawcy

Potrzeby socjalne naszej załogi są ogromne, a możliwość 
ich zaspokojenia ma się do nich odwrotnie proporcjonalnie. 
Szczególne braki dają się zauważyć jeśli chodzi o szatnie, 
stołówki, wszelakiego rodzaju sanitariaty. Albo ich nie ma, 
albo istniejące pozostawiają wiele do życzenia — wyma­
gają remontu.

Trudno posądzać pracodawcę, że problemu nie dostrzega. 
Potrzeby są zinwentaryzowane i środki zabezpieczone. Rzecz 
w tym, iż nie ma wykonawców. Wprawdzie Zakład Budo­
wlany dwoi się i troi, jednak wskutek braku tzw. mocy 
przerobowej nie może sprostać zadaniom. Nic dziwnego, że 
doszło do sytuacji, iż MPK ma na poprawę warunków so­
cjalnych wcale niebagatelną sumę i grozi jej niewykorzy­
stanie do końca bieżącego roku.

Pozostaje więc apelować do załóg poszczególnych zakła­
dów o szukanie rozwiązań we własnym zakresie, a także o 
rozglądnięcie się za wykonawcami spoza przedsiębiorstwa. 
Zapewne wielu jest pośród nas mających kontakty z fir­
mami remontowo-budowlanymi, które mają moce przero­
bowe na roboty budowlane, stolarskie, fliziarskie, malarskie 
itp. — pośrednictwo byłoby wielce pożądane dla własnego 
dobra. Liczymy też, że apel o własną inicjatywę poszcze­
gólnych zakładów nie pozostanie bez echa. (z. ż.)

mienia możliwość taką za­
kładają?

Niedopuszczalny jest także 
strajk, gdy rozstrzygnięcie 
zaistniałych sporów jest mo­
żliwe w drodze orzeczenia 
organu rozpatrującego spory 
o roszczenia pracownicze. I 
znów nie rozumiem, komu to 
przeszkadza, że roszczenia 
będą rozpatrywane przez wą­
skie kolegium bez podpar­
cia ich masowym strajkiem, 
jeśli tylko zostaną one roz­
patrzone pozytywnie. A jeśli 
nie, to przecież ustawa do­
puszcza podejmowanie także 
innych form protestu, byle 
nie naruszały one porządku 
prawnego i zasad współżycia 
społecznego. I wreszcie do­
puszcza strajk, tyle że nie 
przez zaskoczenie, a zapowie­
dziany 7 dni przed rozpoczę­
ciem. To także nie jest wy­
mysł naszego parlamentu — 
wszakże często słyszymy i czy­
tamy, że taki to a taki zwią­
zek we Włoszech czy innej 
Anglii zapowiedział strajk.

Nie można się też dziwić, 
że ustawa nie dopuszcza o- 
graniczenia przez organizato­
rów strajku kierownika za­
kładu pracy w pełnieniu je­
go obowiązków, skoro pa­
mięta się incydenty stoso­
wania przemocy wobec wie­
lu dyrektorów. Zrozumiałe 
jest zastrzeżenie w ustawie, 
że udział w strajku lub ak­
cji protestacyjnej nie zwal­
nia od odpowiedzialności kar­
nej np. za bezprawny zabór 
lub używanie mienia, jeśli 
ma się w pamięci chociażby 

rażać kierowców i pasażerów 
jeżdżąc na łysych oponach.

Nie jest lepiej, jeżeli cho­
dzi o Trakcję Tramwajową. 
Ludzie . skarżą się że „lecą” 
hamulce, za co winę pono­
si wadliwe ich wykonanie. 
Ogólny brak części zamien­
nych. Zastępca dyrektora ds. 
ekonomicznych A. Kusina 
mówi, że załatwionych zosta­
ło dwa tysiące bezpieczni­
ków. Selenoidów niestety się 
nie produkuje.

Jest apel do zastępcy dy­
rektora ds. Trakcji Tram­
wajowej o wydanie polece­
nia wyczyszczenia zwrotnic 
w Bieńczycach i na Rondzie 
Kocmyrzowskim.

Sztab kończy się propozy­
cją sekretarza KZ PZPR Ry­
szarda Gurbiela o ukaranie 
tych, którzy nie realizują po­
wierzonych im spraw w wy­
znaczonych terminach.

M. B.

„festiwalową” blokadę ronda 
przy ul. Marszałkowskiej w 
Warszawie — zgromadzony 
tam sprzęt nie był własno­
ścią manifestantów.

Warto jeszcze zwrócić u- 
wagę na zasadę dobrowolno­
ści udziału w strajku, po­
dejmowanie go w wyniku 
głosowania załogi. Zastrzeże­
nie to ma przeciwdziałać zna­
nym sprzed 13 grudnia fak­
tom terroryzowania pracow­
ników, którzy w porzuceniu 
pracy nie widzieli sensu.

Istotnym zagadnieniem jest 
sprawa płacenia strajkują­
cym. Do tej pory strajk ob­
ciążał społeczną kieszeń. Choć 
powód do strajku był cza­
sem błahy, ciągnął się wiele 
dni, bo strajkujący nie tra­
cili zarobków, nie podejmo­
wali żadnego ryzyka — cała 
strata po stronie pracodaw­
cy bez względu na rezultat 
strajku. Na taki luksus nie 
pozwalają sobie najbogatsze 
państwa na świecie, nie mo­
żemy i my. Toteż ustawa 
przewiduje możliwość two­
rzenia przez związki specjal­
nego funduszu strajkowego, 
z którego będą rekompenso­
wane utracone podczas straj­
ku zarobki jego uczestników.

Oto i wszystkie ogranicze­
nia dotyczące strajku. Jako 
się rzekło, nie dotknięto ich 
w poprzednim komentarzu, 
bo nie mieściły się w tema­
cie. Nie było innych, powo­
dów, aby je przemilczać, gdyż 
każdy miał ustawę w ręce i 
łatwo ich się doczytał. One 
to właśnie zostały podykto­
wane przedgrudniowymi do­
świadczeniami. Musiały się 
znaleźć w ustawie, jeśli nie 
marzy nam się anarchia spo­
łeczno-polityczna i ruina go­
spodarcza. Prawda jednak 
jest taka, że ograniczenia te 
nie odbierają wynegocjowa­
nego przez robotników prawa 
do strajku. W stosunku do 
tego faktu zbyt drobne to, 
a konieczne, „ale”.

ZDZISŁAW ZYGMA
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Postanowiliśmy rozpocząć 
cykl sondaży — odpowiedzi 
na jedno pytanie „Co ci prze­
szkadza w pracy?”. Założenie 
jest takie, żeby odpowiadali 
na nie ludzie o różnych za­
wodach. Tak też starałam się 
dobierać rozmówców. Reak­
cje na pytanie były różne — 
od zdziwienia, że cóż tu 
można powiedzieć, wszystko 
jest w porządkut?) do obu­
rzenia i stwierdzenia, że za- 
daję pytanie podchwytliwej) 
To jednak wyjątki. Na ogół 
ludzie mówili chętnie. Nie 
podaję wszystkich nazwisk 
moich rozmówców, bo też nie 
wszyscy tego chcieli.

Pani regułatorka i inspek­
tor byli troszkę przerażeni 
nadchodzącą zimą. Nie byli 
pewni, czy we wszystkich 
punktach będą działały grzej­
niki, ezy będzie można wy­
trzymać w Punkcie Kontro­
li Ruchu przy Rondzie Grun­
waldzkim? Utrudniają pra­
ce niesprawne urządzenia 
sygnalizacyjne na pętlach. 
Denerwuje brak należytego 
oświetlenia w Borku Fałęc- 
kim, by punktować autobusy 
trzeba wychodzić z punktu.

Regulatorom brakuje bie­
żącej informacji, chociażby o 
tym, że w przedsiębiorstwie 
funkcjonuje komis, że jest 
wycieczka. Nie wszyscy wie­
dzieli w odpowiednim cza­
sie, że MPK prowadziło 
sprzedaż niektórych artyku­
łów przemysłowych. A więc 
o akcjach socjalnych dobrej 
informacji nie ma.

W punktach niektórych re- 
gulatorzy sprzątają, często 
jednak nie ma czym zamia­
tać, bo giną szczotki i zmiot­
ki.

Pan inspektor zastanawiał 
się, czy będzie mógł wyda­
wać posiłki regeneracyjne, 
gdy trzeba będzie zastępo­
wać nieobecnych regulato­
rów. Przecież oni nie mają 
koniecznych badań lekar­
skich.

Regulatorom znacznie u- 
sprawniłyby wydawanie her­
baty czajniczki do jej parze­
nia. Nie każdy przecież lubi 
jednakowo stężoną to raz, a 
dwa — w dużym garnku jest 
kilkakrotnie podgrzewana, 
czasem się zagotuje, jest więc 
niesmaczna.

Motorniczy prowadzący 
często tramwaj „18” narzekał 
na zawsze zamkniętą ubika­
cję w Cichym Kąciku. Przy­
bytek jest nieco oddalony i 
jeżeli ma się dwie, trzy mi­
nuty czasu, nie starczy go 
niestety na „kluczowe kon- 
tredanse”.

Inny motorniczy uważa, że 
na Dworcu Wschodnim dla 
tramwajów jest słaba wi­
doczność. Sytuację rozwią­
załoby lustro uliczne — tyl­
ko jak długo ono będzie ca­
łe, dodaje inny rozmówca.

Pan Władysław Urant nie 
lubi Dworca Towarowego. 
Jest tam za dużo linii tram­
wajowych, tłok. Poprawiło­
by sytuację, gdyby „25” puś­
cić do Cichego Kącika. Mo­

torniczowie podobno mają pi­
sać... do minista, by przesu­
nąć przystanek na ul. 18 
Stycznia przy ul. Galla. Jest 
za daleko od świateł. Raz, 
że na - krótkim odcinku trze­
ba się dwa razy zatrzymy­
wać, a dwa — podczas po­
stoju przy światłach zawsze 
są chętni do wsiadania, wkra­
czają na jezdnię, pukają w 
szyby. Podobno w Krakowie 
nie ma mocnych, by zmienić 
ten stan rzeczy.

Przystanki to bolączka nic 
tylko motorniczych. Słyszę 
o nich już prawie od 10 lat. 
Pan Jerzy Golczyk mówił, 
że mieszkańcy innych miast 
śmieją się z nich, a i dzi­
wią jak oni tak mogą praco­
wać. Koszmarem jest prze­
jechać przez aleje: jak nie 
przystanek to światło i tak 
przez całą trasę.

Do rozmowy przyłącza się 
motorniczy, Aleksander Sowa. 
Narzeka na zupełny brak dy­
scypliny wśród pasażerów, 
na wchodzenie do pojazdów 
z lodami, zaśmiecanie. Cią­
gle się mówi, co musi kie­
rowca i motorniczy, nigdzie 
nie ma jak powinien zacho­
wywać się pasażer. Ci ostat­
ni mają niestety coraz mniej 
kultury. Czemu nie ma wy­
wieszek, chociażby na kios­
kach z lodami, że nie wolne 
ich jeść w środkach komu­
nikacji?

Denerwują gapowicze. Kon­
trolerzy powinni jednak cho­
dzić po cywilnemu. Czemu 
ułatwiać życie kombinatorom 
i dawać im możliwość skaso­
wania biletu w ostatniej 
chwili? To przecież aż wstyd, 
że ludzie dziś próbują oszu­

kiwać na 1,50 zł czy też 50 
gr.

Pani Małgorzacie Wawrzeń- 
skiej przeszkadza — * słu­
sznie, słusznie — nadmierna 
biurokracja. Ludzie nieba­
wem uważać będą, że telefon 
służbowy służy do rozmów 
prywatnych, skoro jednak 
przez niego nic nie można 
załatwić?

Zastępcy dyrektora, Zdzi­
sławowi Skubiedzie coraz 
bardziej przeszkadzają mno­
żące się i wydłużające na­
rady. Nie bardzo jest kiedy 
pracować. Chciałby bywać w 
swoich zakładach, u ludzi, na 
stanowiskach pracy, a musi 
— na naradach. Denerwuje 
go trochę, że mimo wykony­
wania zadań przez trakcję’ 
tramwajową, spychana jest 
ona troszeczkę w dół. „Rosną 
akcje” samochodówki. Zgo­
da, że tam dużo zrobiono, ale 
i jaki tabor ostatnio dosta- 
ją! W tramwajowej nie dość, 
że tabor o bardzo dużej a- 
waryjności, to nie ma możli­
wości go zwiększyć, bo raz 
— nie dadzą rady „przerobić” 
zajezdnie ze względu na 
szczupłe zaplecza, dwa — 
nie jesteśmy też przygotowa­
ni do tego energetycznie (za 
mała moc, może za mało pod­
stacji). A przecież mimo 
wszystko mamy II miejsce w 
Polsce — po Szczecinie — w 
gotowości technicznej. Na o- 
ko gdy porównamy ilość au­
tobusów w ruchu (bywało i 
ponad 400) i ilość pociągów 
w ruchu — tak około 220 — 
to wydaje się, że różnica dość 
duża, tylko że na jeden po­
ciąg składają się także i trzy 
wagony.

Pani Irena Pieczek nie ro­

zumie, dlaczego ludzie od­
dając czy pobierając klucz 
obrażają się, gdy spyta o 
nazwisko. Przecież wszyst­
kich spamiętać nie sposób, a 
zapisać trzeba. Tak na mar­
ginesie pracownik oddająe 
bądź pobierając klucz powi­
nien nie pytany nazwisko 
podać. No cóż, może myśli- 
my, iż tacyśmy ważni, że nas 
powinni wszyscy znać?

Panom dyspozytorom z 
Podgórza bardzo przeszkadza 
brak współpracy między ru­
chem a zajezdnią. Negatyw­
nie odbija się to szczególnie 
podczas rannych wyjazdów. 
Można by uniknąć wielu póź­
nych wyjazdów i zaoszczędzić 
sobie niepotrzebnych ner­
wów. Nie ułatwia też pracy 
pogarszająca się dyscyplina 
pracy.

Prawników denerwuje brak 
doinformowania pracowni­
ków O wielu sprawach sły­
szą dopiero od nich, a powin­
ni dowiedzieć się w swoich 
zakładach pracy. I wcale nie 
zawsze chodzi tu o kwestie 
prawnicze.

Były też i takie odpowie­
dzi: „proszę pani, lepiej ci­
cho siedzieć i nic nie mówić”, 
„porozmawiamy jak się 
skończy stan wojenny”. Na 
szczęście nikt nie powiedział 
mi, że przeszkadzam mu ja. 
Na pewno wszystkim pra­
cownikom południowej stro­
ny budynku przy ul. Brożka 
przeszkadzają grzejące kalo­
ryfery przy świecącym moe- 
no słońeu, ale gdyby nie 
grzały bardzo przeszkadza­
łyby w praey ludziom z dru­
giej strony.

FILOMENA SERWIN
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Filia Przychodni w ZAW

Idąc od przystanku do Za­
jezdni Autobusowej na Woli 
mija się drzwi prowadzące do 
filii Zakładowej Przychodni 
MPK — Przemysłowego Zes­
połu Opieki Zdrowotnej Nr 4 
w Podgórzu. Mimo, że jest do 
niej oddzielne wejście — wraz 
z pomieszczeniami adminis­

tracyjnymi Zajezdni tworzy 
jeden kompleks budynków.

Filia otwarta została w dniu 
4 października br. i codzien­
nie z wyjątkiem wolnych so­
bót, niedziel i świąt pacjenci 
— pracownicy ZAW przyjmo­
wani są w godzinach od 7 do 
14. Jest 22 października, go- 

dżina 9. W przychodni zasta- 
jemy lekarza przemysłowego 
dr Zofię Fidelus. Pani doktor 
informuje nas, że w Przy­
chodni znajduje się również 
gabinet stomatologiczny, ale 
na razie bez obsady ze wzglę­
du ńa trudności z zatrudnie­
niem lekarza tej specjalizacji. 
Znajduje się tu również gabi­
net zabiegowy. Jest więc moż­
liwość robienia zastrzyków i 
pobierania materiałów do a- 
nalizy. W gabinecie zabiego­
wym pracuje dyplomowana 
pielęgniarka, Janina Pucher. 
Przebywającą na urlopie zas­
tępuje Helena Poręba. Obie 
panie tak jak i rejestratorka, 
Krystyna Walczak, przyszły tu 
z Przychodni centralnej.

W poczekalni kilku pacjen­
tów. Obok okienka rejestra­
torki, umieszczona tablica do­
kładnie informuje, gdzie i ja­
kie badania specjalistyczne 
chory może przeprowadzić.

— Pani doktor, ilu prze­
ciętnie dziennie przyjmuje 
pani pacjentów?

— Przeciętnie około dwu­
dziestu.

— Z jakimi najczęściej 
przychodzą schorzeniami?

— Przede wszystkim jest 
sporo przeziębień.

— Taka piękna słoneczna 
jesień..

— Tak, ale są duże skoki 
temperatury. Rano' jest bar­
dzo zimno. W południe pra­
wie gorąco. Trudno się odpo­
wiednio ubrać. Poza tym, cha­
rakter pracy kierowców i pra­
cowników zaplecza sprzyjają 
tego typu chorobom.

Wychodzimy z gabinetu in­
ternisty, nie chcąc dłużej na­
rażać się zniecierpliwionym 
naszym wejściem bez kolejki 
pacjentom.

Oglądamy jeszcze inne po­
mieszczenia Przychodni. Wszę-
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dzie jest świeżo i bardzo czy­
sto. W oknach firanki i gu­
stowne zasłony. W okienku re­
jestratorki białe zasłonki z fal­
bankami. Podobno o całe to 
gospodarstwo i estetykę nowo 
otwartej filii Przychodni, zad­

bała pani Janina Pucher. I 
trzeba przyznać że jest tu na­
prawdę ładnie. Personelowi 
będzie przyjemnie pracować, 
a chorym oczekiwać na pora­
dę lekarską. (M. B.)

Fot. S. MAKAREWICZ
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Czasami mam wrażenie, że te miliardy 
dolarów długu znaleźć można na śmietniku

Z otwartych szaf jak z se­
zamu pojawiają się przede 
mną nowiutkie wsporniki do 
usterek, wsporniki silnika, 
wycieraczki, ramię wycieracz­
ki bez jakichkolwiek śladów 
używania. Nigdzie nie ma 
charakterystycznych znaków 
po przekręcaniu śrub. Ba, jest 
nawet pióro wycieraczki z 
gumką, prawdopodobnie im­
portowanej. Czego tam zresz­
tą nie ma? Są przekaźniki 
sygnałów, oprawa świetlna z 
przetwornicami. Wkłady fil­
trów powietrza tym razem 
wprawdzie używane i zanie­
czyszczone, ale instrukcja mó­
wi, że powinno się je czyścić, 
oczywiście, gdy tylko są zapa­
sowe, te brudne najprościej 
wyrzucić na śmietnik. Filtry 
pochodzą z importu. Ster­
ty tachometrów. Wprawdzie 
wszystkie z wymontowanymi 
mechanizmami, ale z wymon­
towanymi tzn. nie popsutymi. 
Zresztą także bez śladów uży­
walności. Wymieniać mogła­
bym tak długo. Rzecz jednak 
chyba nie w tym. Dlaczego 
tak się dzieje?

Nie bez znaczenia jest fakt, 
że wielu producentów nie pro­
dukuje pojedynczych elemen­
tów a całe zespoły. Dlatego też 
x zespołu wymontowuje się 
potrzebny element, a resztę 
wyrzuca niestety na śmietnik. 
Prawdopodobnie tak ma się 

sprawa z owymi wspornikami 
do usterek. Łatwiej jest bo­
wiem wymontować samo 
szkło lusterka i założyć w 
miejsce stłuczonego niż przy­
kręcać cały mechanizm, tylko 
czy tę resztę musi się wyrzu­
cać?

Jaka gospodarka świata 
wytrzymałaby taką gospodar­
ność? Który prywaciarz sobie 
na to pozwoli? A przecież 
można inaczej. Pomijam już, 
że karygodnym jest wyrzuca­
nie dobrych części na śmiet­
nik. Gdyby sprzedano wspor­
niki lusterek jako złom użyt­
kowy, można by było zarobić 
za to aż 7 zł za kilogram. 
Wspornik waży kilkadziesiąt 
dkg. Na szczęście sprzedano je 
do Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Przetwórstwa Szkła 
po 50 zł za sztukę. Było tego... 
735 sztuk. Od lat jednak lą­
dowały na śmietniku. Tłoki 
wyrzucane na śmietnik od 7 
lat, ważące po 2 kg sprze­
dano do Nowego Sącza po 500 
zł za sztukę. Przykłady można 
by mnożyć.

Nie o to jednak tutaj cho­
dzi. Cały problem w tym, że 
jedni płaczą iż nie mają częś­
ci, Zaopatrzenie mimo istnie­
jącej sytuacji na rynku ku­
puje, zużycie mamy ogromne, 
a efekty na śmietniku.

F. SERWIN

Planu 
nie znajdziesz 
na suficie

Program działania w jed­
nym ze swych punktów zakła­
da poprawę informacji pasa­
żerów. Ważnym ogniwem tej 
informacji są Punkty Kontroli 
Ruchu. Mamy ich w mieście 
36. Jak one nas reprezentują? 
Są niestety, różne. Solidne — 
w miarę — o kilku pomiesz­
czeniach i typowe budy szpe­
cące otoczenie, odstraszające. 
Ktoś machnie ręką, przecież 
mamy ważniejsze sprawy i 
wrażenia estetyczne można 
odłożyć na potem. Można by 
i tak podejść do sprawy gdy­
by nie fakt, że PKR-y to sta­

dle miejsca pracy regulatorów 
i jedyne miejsca, gdzie kie­
rowca bądź motorniczy może 
odpocząć w ciągu wielogodzin­
nego dnia pracy, jedyne miej­
sce gdzie zjeść może śniada­
nie, skorzystać z WC wresz­
cie. Nie można więc na pun­
kty kontroli machnąć ręką 
i czekać na lepszą koniunktu­
rę.

Od dawna ciągnie się spra­
wa wymiany PKR-ów przy 
Rondzie Grunwaldzkim, na 
os. XXX-lecia i w Bronowi- 
cach. Dwa pierwsze są nawet 
ujęte w programie działania, 
na rok 1982. Przypomina o 
nich także polecenie dyrekto­
ra MPK nr 17 z 1 lipca br. 
Znajdują się wreszcie w 
programie przygotowującym 
przedsiębiorstwo do zimy. 
Mają to być obiekty typu „bu- 
dostal’.’. Mają być czy będą 
i kiedy? Już dziś wiadomo 
jest, że będą kłopoty z wodą 
i gazem na os. XXX-lecia, bo 
teren silnie uzbrojony. Oby 
nie było tak jak w Borku Fa- 
łęckim, że po długim okresie 
dyskusji obiekt postawiono, 
ale nie ma i nie będzie chy­
ba wcale wody. Kto i z kim 
ustalał miejsce na lokalizację? 
Jak można było dopuścić, by 
w nowym PKR nie można 
było wydawać posiłków rege-
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neracyjnych w okresie zimy?
Wprawdzie na sztabie 6. 10. 

br. słyszałam, że prowadzi się 
rozmowy na temat punktów 
kontroli przy Rondzie Grun­
waldzkim i os. XXX-lecia, ale 
czwarty kwartał już biegnie, 
a i zima może nam się tra­
fić.

Wracając do punktu w Bor­
ku Fałęckim, wody tam nie 
ma, a podłoga już się zała­
mała. Dobrze by było wziąć 
to pod uwagę przy konstrukcji 
innych tego typu obiektów.

Okazuje się, że nawet je­
żeli PKR jest odnowiony i na 
oko wygląda jako tako, to 
cieszyć się nie ma co, bo ja­
kość wykonanych prac zado­
walać nie może. Zgoda, że 
wykańcza się często tym co 
jest, a nie tym czym się po­
winno, ale nawet wtedy gdy 
materiały zgodne z normami, 
wykonawstwo niechlujne. Sa­
mo zlecenie wykonania remon­
tu kapitalnego nie wystarcza, 
trzeba jeszcze w zleceniach 
pisać co wykonać. Zgodziła­
bym się z takim postępowa­
niem, gdyby chodziło o prze­
róbki, w remont kapitalny 
wiadomo jednak jakie prace 
wchodzą. Ńo cóż, okazuje się, 
że to nie takie znów oczywi­
ste.

Nieustającym problemem są 
cieknące dachy, wymiana ba­
terii, gniazd elektrycznych, 
oświetlenie.

W Zakładzie Ruchu powie­
dziano mi, że nie jest to for­
ma skarżenia się na wyko­
nawców. Po prostu, takie są 
ich problemy. Zgadzają się, 
że taka sytuacja nie jest bez 

powodu, ale też nic nie wie­
dzą, nie słyszeli, co się robi, 
by Zakład Budowlany mógł 
realizować zadania planowe. 
Nie jest to jedyna opinia o 
budowlance. W Zakładzie Za­
opatrzenia narzekając na fa­
talną współpracę, stwierdzono 
iż dzieje się tak dlatego, bo 
budowlańcy nigdy nie wiedzą 
dziś co będą robić jutro. 
Czyżby plan realizowany był 
na marginesie zadań zleco­
nych? Zgoda, że pewnych 
prac nie da się przewidzieć i 
zaplanować, źle jednak, jeżeli 
staje się to zasadą. Dokąd bę­
dzie trwała taka sytuacja, bę­
dzie szarpanina nerwów i 
niezadowolenie. W efekcie jed­
ni się rzeczywiście napracują, 
a zleceniobiorcy będą mieli 
uzasadnione powody do nie­
zadowolenia.

O warunkach pracy w bu­
dowlance niby wszyscy wie­
dzą .Tylko co z tego wynika?

Zupełną tajemnicą dla mnie 
jest natomiast sprawa umie­
szczania czegoś w planie, u- 
stalanie terminu realizacji i 
odpowiedzialnych, a w pun­
kcie 9 pionowo pod hasłem 
dworce - zaplecza socjalne 
czytamy, że brak środków na 
sfinansowanie zapleczy. Coś 
tu chyba nie tak? Wprawdzie 
w ubiegłym roku było szale­
nie trudno ustawić plan fi­
nansowy, ale sprawia to wra­
żenie, że już w planie zakła­
dano niemożność realizacji. 
Mogłoby i tak być, gdyby ten 
plan nie nazywał się „planem 
działania”.

Osobnym zagadnieniem jest 
(dokończenie na str. 8)

Zamiast oczek do plandek
- „oczko” do zaopatrzenia

Coraz częściej w „Sygnałach 
MPK” pojawiają się przedruki 
pism, jakie krążą między zakła­
dami i wydziałami naszego 
przedsiębiorstwa. Oby tylko, nie 
pomyślano, iż lansujemy czy 
też popularyzujemy ten wcale 
nie nowy przecież rodzaj biu­
rokracji. Jestem przeciwna zby­
tecznym podaniom, pismom i 
zaświadczeniom. Uprzedzenie 
jednak swoją drogą, a życie 
swoją. Bardzo często pisma te 
niczego nie załatwiają i są na­
prawdę niepotrzebne. Służą je­

dynie za podkładkę, są dowo­
dem na to, że robiło się już 
wszystko i ku pamięci ‘ po­
tomnych — a i wierze współ­
czesnych — spisano starania.

Plan do Pana Boga...
Niestety, tam chyba przyj­

dzie Zakładowi Napraw Auto­
busów wysłać prośbę o zakup 
zbitek rymarskich, oczek do 
plandek i sprzączek do pasów. 
Tylko czy opatrzność będzie 
mieć litość i łaskawie popatrzy 
na bałagan i dezorganizację?

By nie być gołosłowną, oto fak­
ty.

Ogólnie rzecz ujmując mate­
riałowe plany zużycia na rok 
następny składa się w Zakła­
dzie Zaopatrzenia Materiałowe­
go do 30 czerwca roku poprze­
dzającego plan. Złożono więc 
takowy i w tym roku. Począt­
kowo nic nie zapowiadało, iż o 
pomoc trzeba będzie wzywać 
siły nadprzyrodzone. Aliści Za­
kład Napraw Autobusów dostał 
pismo z dnia 16 września br., 
w którym został poinformowa­
ny, że czterech pozycji z ich 
planu nie przyjmuję się do rea­
lizacji (zakupu) przez Zakład 
Zaopatrzenia „z uwagi na to, że 

' kupnem tych materiałów zaj­
muje się"... SGO. Wprawdzie 
zdziwiono się nieco w ZNA, bo 
zawsze te elementy kupowało 
Zaopatrzenie, ale zrobiono ko­
rektę planu i pismem z dnia 21 
września br. grzeczniutko i z 
przeprosinami poproszono by 
SGO uwzględniło w swoimx 
planie zakup owych nieszczęs­
nych „czterech pozycji”, tzn. 
zbitek rymarskich dużych i ma­
łych, oczek do plandek i sprzą­
czek do pasów. Gdy wydawało 
się, że teraz zbitki, oczka i pas­
ki w plan będą upchnięte, przy­
szło w rzeczonym temacie pis­
mo następne. Tym razem z 
SGO, które informowało, że tam 
nie prowadzi zakupu tych­
że pozycji, a plan należy zło­
żyć, i owszem, ale w... Zakła­
dzie Zaopatrzenia Materiałowe­
go. Koło się zamknęło. Co da­
lej? (fis)

„139” trzeszczy 
w szwach

Trasa autobusu „139" jest 
długa i nieźle pomyślana. Łą­
czy Centrum Administracyjne 
HiL z Cichym Kącikiem. Frek­
wencję ma zapewnioną zarów­
no w dni powszednie jak i 
świąteczne, w które to służy 
za „linię zieloną" wożąc mie­
szkańców przemysłowej dziel­
nicy na tereny Krakowa moż­
na powiedzieć że rekreacyj­
ne. 1 wszystko byłoby dobrze, 
gdyby autobusy kursujące na 
tej linii nie pękały w przy­
słowiowych szwach. Są takie 
godziny w ciągu dnia, że na 
wielu przystankach ani wy­
siąść ani wsiąść nie można.

Ostatnio wysłuchałam właś­
nie w tym autobusie intere­
sującej, myślę że dla Wydzia­
łu Eksploatacji Ruchu byłaby 
ona jeszcze bardziej interesu­
jąca, rozmowy.

— Na niektóre linie dali te 
długie Ikarusy, a w tym to 
takie tłoki, że nawet kontrole­
rzy MPK go nie odwiedzają.

— Widocznie dyrekcja MPK 
autobusami nie jeździ.

Kiedyś a było to dawno te­
mu na jednej z narad podej­
mowana była sprawa tej linii. 

a mianowicie krytykowano jej 
celowość, m. innymi i to że 
od przystanku przy Parku 
Krakowskim do Cichego Ką­
cika jest w wozach małe na­
pełnienie. Ktoś zaproponował 
nawet nie skrócenie a jej za­
wieszenie. Jednak z upływem 
czasu linia „139” stała się dla 
krakowian niezbędną. Myślę, 
że już nikt teraz nie zastana­
wia się nad jej skróceniem 
czy nawet zlikwidowaniem. 
Teraz warto pomyśleć o doda­
niu na tę linię wozów co tym 
samym wpłynie na zwiększe­
nie częstotliwości jej kurso­
wania.

Sprawę linii autobusowej 
„139" kieruję do odpowiednich 
służb MPK w imieniu nieza­
dowolonych pasażerów i... 
własnym również.

Z ostatniej chwili:
Dziękujemy za przystanek 

przy Al. 29 Listopada (kieru­
nek Nowa Huta) usytuowany 
naprzeciw bloków kolejo­
wych. Inna rzecz — dlaczego 
autobusy wszystkich linii tam 
przystawały, tylko nie linii 
„139”.

M. B.
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Wózkowy 
dylemat

Nie da się ukryć, że coraz 
lepiej zaczyna się dziać na 
odcinku lokowania zleceń re­
montów i napraw. Dziś bywa 
nawet, że kontrahenci szuka­
ją nas, a my jakby podnieś­
liśmy się z kolan. Wprawdzie, 
często można mieć pretensje 
co do jakości wykonywanych 
prac, ale czy tylko pretensje 
mieć można do kontrahentów? 
Zaczynamy wymagać, by do­
trzymywane były terminy. Czy 
jednak upoważnia nas to do 
lekceważenia strony przeciw­
nej? Czy możemy wymagać 
terminowości, jeżeli sami je­
steśmy niesolidni? A może 
znów ktoś „pomyślał” i do­
szedł do wniosku, że reforma 
zobowiązuje — tyle, że in­
nych nie nas?

Do rzeczy jednak. Trzykrot­
nie nie doszedł do skutku 
wyjazd po naprawione silniki 
autobusowe do Opolskich Za­
kładów Napraw Samochodo­
wych. Powód? Brak możliwo­
ści załadunku silników w ma­
gazynie nr 25 w Woli Du- 
chackiej. Niestety nie jest to 
żart. Ponieważ nie można so­
bie pozwalać na tak dalekie 
wyjazdy bez ładunku w jedną 
stronę, jadąc po silniki na­
prawione powinno się zabie­
rać zepsute. Niby logiczne 
tyle, że niemożliwe do realiza­
cji, bo silników nie da się... 
załadować! Będące w dyspo­
zycji magazynu nr 25 cztery 
wózki — spalinowe i akumu­
latorowe — są permanentnie... 
zepsute. Ręcznie załadować się 
nie da, niestety odrobinę za 
ciężkie — około 1000 kg. Co 
mogą zrobić w Opolu? Właś­
ciwie dwie rzeczy. Mogą nało­
żyć na nas karę za nietermi­
nowość — harmonogram na­

praw i odbioru ustalany jest 
dużo wcześniej — a w osta­
teczności zrezygnować ze 
współpracy z nami. Najpraw­
dopodobniej nam to grozi. Za­
równo w Iławie jak i w Opo­
lu mamy opinię jak najgor­
szą.

Ja już pomijam że dezor­
ganizuje to także pracę nasze­
go transportu. 27 września do­
szło do tego, że do ZNA 
przyjechał dźwig, załadował 
wózek i pojechał z nim na 
Wolę. Tam po rozładowaniu 
wózka załadowano nim silni­
ki, potem znów wózek i z po­
wrotem z dźwigiem do ZNA. 
Można i tak, tylko czy na 
dłuższą metę? A swoją drogą, 
co dzieje się z tymi wózkami 
na Woli? Dlaczego ciągle 
wszystkie muszą być popsu­
te? Czy na to nie znajdzie się 
mocny?

Nie czarujmy się, reforma 
reformą, konkurencja wśród 
wykonawców swoją drogą, a 
prawda jest taka, że nie na 
wszystkie rodzaje prac znaj- 
dziemy wykonawców kiedy 
chcemy. Rzeczywistość i tak 
mamy opaczną, nie próbujmy 
jej całkiem stawiać na głowie. 
Śmiesznym by było zerwanie 
umów tylko dlatego, że nie 
potrafimy załadować silników 
z własnego magazynu na włas­
ny transport. Dla wyjaśnienia; 
problem nie zaczął się wcale 
od owych trzech odłożonych 
nieszczęsnych wyjazdów po 
silniki do Opola. Ciągnie się 
od czasu, gdy powstał central­
ny magazyn silników na Woli 
Duchackiej. Słusznie myślano, 
że to rozwiąże wiele spraw, 
tylko, że te racje obaliły zwy­
kłe wózki transportowe.

(F. S.)

Jakby mało miała baba kło­
potu... uruchomiła bufet za­
kładowy. Nikt — niestety — 
ja też, nie kwestionuje konie­
czności istnienia bufetów w 
zakładach pracy. Lecz ostat­
nio wszystko się poodwracało. 
Zakłady handlują — handel 
produkuje. Kto z nas nie prze­
żył różnego rodzaju list, talo­
nów, bonów, kwitów, nawet 
komitetów kolejkowych? W 
zasadzie wszystko już było, a 
jednak...

Bufetowe dylematy

Żadne listy i rezerwacje
- kupuje ten, kto stoi
Zakładowy bufet w biurow­

cu przy ul. Brożka funkcjo­
nuje, o dziwo, normalnie, cza­
sami nawet i autentyczne de­
licje kupić w nim można. Tu 
jeszcze coś ze starych zasad 
handlu pozostało. Przyjęto na 
przykład zasadę, że artykuły 
reglamentowane i atrakcyjne 
— pokażcie mi dzisiaj towar 
nieatrakcyjny — sprzedawa­
ne będą po godz. 14.30, a więc 
po zakończeniu pracy w więk­
szości działów. I słusznie. W 
godzinach pracy powinno się 
pracować. Słyszy się jednak 
opinie, że w Zajezdniach to 
jest inaczej. Tam zaplecze (po­
noć) właśnie w godzinach 
pracy się zaopatruje. Nie go­
dziny sprzedaży są jednak 
największym problemem bu­
fetu przy ul. Brożka. Codzien­
nie zakładowy radiowęzeł o- 
głasza po godz. 13 co będzie 
można kupić. Też wydawało­
by się, że zasada słuszna.

Niech ludzie wiedzą po co 
ewentualnie będą stać. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności 
często — jeżeli sprzedaż jest 
w godzinach pracy — ludzie 
stoją zanim oficjalnie wiado­
mo, że będzie cokolwiek w 
sprzedaży. Naiwni myślą pew­
nie, że jak zejdą do bufetu 
szybciutko o 14.35, to będą w 
kolejce tak gdzieś w okoli­
cach pierwszej, no może w 
połowie drugiej dziesiątki. 
Niestety, nawet jeżeli w bufe­
cie jest się o godz. 13.00 i są 
dwie, trzy osoby, to kolejka 
sięga już... 30. Po prostu jest 

zajęta i tyle. Wchodzący w 
„zajęte miejsca” mają jedną, 
nie do odparcia argumentację 
— „muszą pracować, nie mo­
gę tu stać tyle godzin”. Ra­
cja nie do podważenia. To 
jednak co działo się 6 paź­
dziernika mnie osobiście roz­
bawiło. Znaczna część osób 
zajęła sobie kolejkę i poszła 
na zebranie. W bufecie były 
trzy osoby, ale kolejka o 13.45 
liczyła 26 osób. Ktoś się zde­
nerwował, interweniowała dy­
rektor ds. załogi, więc spisa­
no listę. Oczywiście miało być 
sprawiedliwie, ci co przyszli i 
zapisali się mieli mieć kolej­
kę zajętą chociaż wcale w 
niej stać nie zamierzali. Przy­
chodzić zaczęli ci co pracę za­
kończyli o 14.00 bądź rozpo­
cząć mieli po 14.30 i zaczęło 
się. Na rozważania — ważna 
pierwsza kolejka czy też lista, 
a może ci co stoją rzeczy­
wiście — trafił szef straży 

przemysłowej. Wśród roz- 
wrzeszczanej czeredy zapro­
wadził spokój stwierdzeniem 
głośnym i dobitnym, że żad­
ne tam listy i zajmowanie 
kolejki, kupuje ten kto stoi. 
Do godz. 14.35 panował spo­
kój, aż przyszli ci z zebrania. 
Wobec twardego argumentu, 
że tak mówił pułkownik Pła­
tek, przybyłych na zajęte 
wcześniej miejsca nie wpusz­
czono. 6 października problem 
na tym wprawdzie się zakoń­
czył, ale tak w ogóle istnie­
je. Tej sprawy wydawałoby 
się błahej zostawić jednak ni® 

można. Nie może też tego roz­
wiązywać dyrektor czy puł­
kownik. Zastanawia mnie fakt, 
że nigdy nie zauważyłam by w 
tej kwestii miała coś do po­
wiedzenia komisja socjalna, a 
przecież „na Brożka” są dwie: 
bo ta dla administracji i ogól­
nozakładowa. A może to nie 
ten resort i wymyślimy jesz­
cze inną? Sprawa „sprawie­
dliwych zakupów” na spra­
wiedliwe — bo równe — kar­
tki jest problemem nie tylko 
u nas. Onegdaj trzeba było 
mieć tylko pieniądze i już się 
wszystko kupiło. Potem był 
obowiązek posiadania kartki, 
potem trzeba było być zamel­
dowanym tam gdzie się ku­
puje, a teraz — coraz częś­
ciej brakuje pieniędzy i pro­
blem rozwiązuje się san& 
Tylko czy w naszym bufeei® 
także?.

F. S.

__ arę miesięcy temu, jeden z 
pracowników Punktu Kontro- 
li Ruchu skarżył się, iż dzień 

JL w dzień sporo autobusów wy­
jeżdża ze swoich macierzy­

stych jednostek z dużym nieraz opó­
źnieniem, tracąc przy tym jeden czy 
więcej kursów. Dotyczyło to zarówno 
rannych jak i popołudniowych wyjaz­
dów. Twierdził, że taki stan rzeczy 
komplikuje im pracę. Zapytany ostat­
nio, czy sytuacja taka utrzymuje się 
nadal, odpowiedział, że jest lepiej, a 
nawet dużo lepiej niż było w pierw­
szym półroczu br. nie mówiąc już o 
roku ubiegłym, gdzie sprawa ta była 
niemałym problemem.

Dane na ten temat otrzymane z 
Wydziału Nadzoru Ruchu mówią, że 
na ogólną ilość 56.528 autobusów ja­
kie wyjechały w ciągu dwóch pier­
wszych kwartałów br. z naszych za-

Zastępca kierownika ds. technicz­
nych ZAB STANISŁAW MARCZYK: 
„Mamy problem z oponami. Do Jelczy 
żadnych zapasów. W przypadku awa­
rii demontujemy koło, naprawiamy je 
i dopiero zakładamy z powrotem. 
Gdybyśmy mieli zapas, sprawa była­
by prosta — wymieniłoby się tylko 
koło. Naprawa oczywiście wszystko 
przedłuża. Brakuje również części za­
miennych. I tak sytuacja, jeżeli cho­
dzi o późne wyjazdy zarówno ranne 
jak popołudniowe, uległa od ubiegłe­
go roku poprawie. Zawdzięczać należy 
to tylko naszej załodze. Robimy prze­
cież wszystko co się tylko da aby było 
coraz lepiej.”

Zastępca kierownika ds. ruchu AN­
TONI MADEJOWICZ: „Jest lepiej niż 
było w analogicznym okresie ubiegłe­
go roku, ale brakuje nam 40 kierow­
ców i 41 pracowników zaplecza. Poza

Kłopoty te same od lat
kładów eksploatacyjnych autobuso­
wych 4.798 było opóźnionych. Nato­
miast w trzecim kwartale br. wyje­
chało z zajezdni na linie 29.769 auto­
busów, w tym 2.290 opóźnionych. Gdy 
w pierwszych dwóch kwartałach ilość 
opóźnionych wozów w stosunku do 
pełnej ilości wyjazdów kształtowała 
się na poziomie 8,5 procent, to w 
trzecim kwartale 7,6 procent.

Czym usprawiedliwiają opóźnione 
wyjazdy kierownictwa zakładów ek­
sploatacyjnych autobusowych?

Kierownik Z AC JAN CHLEBDA: 
„Uważam, że nie jest to problem, a 
sporadyczne przypadki. Po prostu al­
bo kierowca się spóźni, albo wóz jest 
niesprawny. Zdarza się na przykład, 
że autobus uznany zostaje za spraw­
ny a kierowca ma inne na ten temat 
zdanie, twierdząc że nie jest sprawny. 
I może mieć rację jak powietrze w 
ciągu nocy wyjdzie z koła. Robimy 
wszystko, żeby było dobrze, ale mimo 
to różnie może się zdarzyć.”

tym mamy w autobusach stałe obsa­
dy. Wóz więc czeka na zmierjnika. 
Zdarza się, że jak ten nie przyjdzie, 
to idzie w inne ręce i oczywiście pó­
źniej przez to wyjeżdża. Inna sprawa 
to brak czasu na dokładne przeglądy 
pomiędzy zjazdami o godz. 24.30 a 
pierwszymi wyjazdami o godz. 3.30. 
Mamy też kłopoty i to poważne z o- 
gumieniem. Jeździmy na łysych opo­
nach. Kierowcy odmawiają jazdy, nie 
chcą ryzykować, my ich znów nama­
wiamy ale czy to jest w porządku? A 
co będzie w zimie?”

*
No i tak zawsze. Istne błędne koło. 

Brakuje części zamiennych, ogumie­
nia, akumulatorów — ...nie, na brak 
akumulatorów jak na razie nikt się 
jeszcze nie uskarżał, ale... — brakuje 
również ludzi. Nie więc nowego. Od 
lat te same kłopoty, trudności. Poko­
nywane dzień w dzień z wielkim wy­
siłkiem, i efekty... nie zawsze takie 
jakie by się chciało.

M. B.

Wrzesień

Kronika wypadków
Ślusarz narzędziowy z ZAW Leszek 

Marszałek w dniu 3 września uru­
chamiał lampę lutowniczą w niepra­
widłowej odległości od pojemnika 
plastikowego. Płomień z dyszy lampy 
spowodował zapalenie się oparów 
spirytusu w pojemniku, a następnie 
wybuch. Winę za wypadek — popa­
rzenie twarzy II stopnia ponosi sam 
poszkodowany. Zwolnienie lekarskie 
— 38 dni.

Motornicza z ZTH Janina Ćwierz 
w dniu 6 września w wyniku kłótni 
z motorniczym Łyżwą została przez 
niego uderzona w głowę kluczem od 
nastawnika. Poszkodowana doznała 
rozcięcia głowy. Wina pracownika. 
Trzeba dodać, że to właśnie motorni­
cza sprowokowała całą awanturę. 
Zwolnienie lekarskie — 12 dni.

Uczeń klasy III Przyzakładowej 
ZSZ MPK Wojciech Przetocki w dniu 
7 września w szatni uczniowskiej w 
ZAB podczas otwierania okna doznał 
skaleczenia skóry głowy za prawym 
uchem przez wypadającą kwaterę. 
Wina zakładu pracy ponieważ nie­
domknięte były górne zamki środko­
wej kwatery okna. Zwolnienie lekar­
skie — 12 dni.

Ślusarz rozjazdowy z ZTO Antoni 
Dudziak w dniu 10 września przy 
przetaczaniu przez ulicę spawarki, w 
wyniku zablokowania jej kół i nagłe­
go ześliżnięcia prawej ręki z krawę­
dzi osłony, doznał rozcięcia dłoni. 
Winę za wypadek ponosi kierowni­
ctwo ZTO. Zwolnienie lekarskie — 
18 dni.

Ładowacz z ZTiSS Andrzej Szy­
dłowski w dniu 10 września załado­
wywał worki z solą. W pewnym mo­
mencie nastąpiło przeważenie się 
wózka i przyciśnięcie nim ładowa­
czowi palca lewej ręki. Winę za po­
wyższy wypadek ponosi poszkodowa­
ny. Zwolnienie lekarskie — 6 dni.

Wartownik z ZAB Maria Grzesik' 
w dniu 14 września przechodząc przex 
myjnię potknęła się, przewróciła 
i doznała złamania kości przedramie­
nia prawej ręki. Winę za wypadek’ 
ponosi sama poszkodowana, przecho­
dziła bowiem w miejscu niedozwolo­
nym. Zwolnienie lekarskie — 17 dni.

Ładowacz z ZTiSS Stanisław Ko­
gut w dniu 19 września podczas roz­
ładunku szyn z wagonów kolejowych, 
pośliznął się na gładkiej powierzchni 
szyny i upadając doznał skaleczenia 
lewego pośladka. Powodem wypadku 
było między innymi niezabezpieczenie 
w sposób właściwy ładunku przez na­
dawcę. Wina więc obiektywna. Zwol­
nienie lekarskie — 17 dni.

Ślusarz z ZNA Marek Giermek w 
dniu 23 września pracował przy wy­
kuwaniu otworów pod śruby mocują­
ce tokarkę. Podczas uderzania mło­
tem pneumatycznym w grot, nastąpił 
odprysk, który utkwił w przedramie­
niu prawej ręki ślusarza. Wina obiek­
tywna. Zwolnienie lekarskie — 4 dni.

Uczeń klasy III Przyzakładowej 
ZSZ MPK Jacek Szwajea w dniu 27 
września podczas przeglądu świateł 
w Ikarusie (ZAC) w oczekiwaniu na 
następny autobus siedział na pojem­
niku z czyściwem. Wstając podparł 
się dłońmi i doznał skaleczenia wew­
nętrznej strony prawej ręki o wysta­
jący pręt osiatkowania. Wina zakła­
du pracy. Zwolnienie lekarskie — 
6 dni.

Ślusarz z ZTH Albina Kołodziej w 
dniu 29 września w czasie przecho­
dzenia koło toru nr 4, została pociąg­
nięta w formie żartu przez współpra­
cownicę J. Majak za bluzę. Straciła 
równowagę i upadła na schodki. U- 
padek spowodował u poszkodowanej 
skręcenie kręgów szyjnych. Wina za­
kładu pracy. Zwolnienie lekarskie 
(ua razie) — 18 dni. (M. B.)
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spraw nie da się przeskoczyć, 
muszą iść zgodnie z harmo­
nogramem. — I. Gądek.

Rozmowa schodzi na spra­
wę odpracowywania połowy 
wkładu mieszkaniowego.

— Prosimy o wyjaśnienie, 
czy spółdzielnia może się wy­
powiedzieć na temat zmiany 
sposobu odpracowania wkła­
du mieszkaniowego w aspek­
cie pracy na rzecz poprawy 
komunikacji miejskiej. — 
J. Taboła.

— Czy wasi pracownicy bę­
dą mogli odpracować swój 
wkład w MPK, to o tym za­
decydować będą musiały 
władze patronackie. Napiszcie 
pismo do wiceprezydenta 
Zmudy oraz Zarządu Kra­
kowskiego ZSMP. Jeżeli nie 
uzysKacie zgody, to muszą 
zostać zatrudnieni przy pra­
cach pomocniczych na budo­
wie, bo tak zakłada patronat. 
— tłumaczy przedstawicielka 
Spółdzielni I. Gądek.

— Okres przygotowania 
produkcji w normalnym try­
bie trwa od półtora do dwóch 
lat. Jego długość zależy od 
tego, który z wariantów zo­
stanie wybrany. Pierwszy — 
nieliczenie się z zabudową, 
drugi — liczenie się z zabu­
dową w aspekcie posiadanych 
lokalizacji. Plan realizacyjny 
zatwierdzony może być do 
końca 1983 roku. Jeżeli wy­
brany zostanie wariant z 
przekwaterowaniem ludzi, 
potrwa to wszystko dłużej. 
Cykl samej realizacji budo­
wy przewidzieć można na 
półtora roku. Jest możliwość 
skrócenia czasu załatwiania 
przy zainteresowaniu wszyst­
kich stron biorących udział 
w realizacji, a po wstępnym 
zorientowaniu się przez Biu­
ra Projektów możliwość taka 
istnieje — wprowadza w te­
mat K. Zabłocki.

— Za cenę przyspieszenia 
wszystko się opłaca. — M. 
Kalinowski.

—- Chodzi nam o szybkość. 
•— S. Kostro.

— Cyklu przygotowania nie 
da się skrócić. — I. Gądek.

— Jak się chce to się da. 
•— M. Kalinowski.

— Przyrzekł nam prezydent 
Żmuda, budownictwo patro­
nackie dla naszych pracowni­
ków traktować priorytetowo, 
s— S. Kostro.

— Każde więc ewentualne 
„zacięcie” będziemy do was 
natychmiast zgłaszać prosząc 
o pomoc. — K. Zabłocki.

— Wszędzie w kraju mło­
dzi ludzie mają tragiczne 
warunki mieszkaniowe, a bu­
downictwo patronackie to 
jakby dla nich zielone świa­
tło. — I. Gądek.

— Nasi' pracownicy mają 
wyjątkowo trudne i my chce- 
my chodzić koło swoich 
spraw’. — S. Kostro.

— Nam też przecież chodzi 
O efekty w’ pracy. — inż. 
Gądek.

— Jest już czas, aby ludzie 
otrzymali jakiś regulamin. 
Powinni już wiedzieć co ich 
czeka. Musimy im już syg­
nalizować wielkość kosztów 
mieszkań. — J. Tabola.

— A o czym ja mam pi­
sać? Jakie informacje prze­
kazać czytelnikom? pytam.

— Na razie nie można nic 
pisać. Żadnych podawać in­
formacji. Wszystko na tym 
etapie jest jeszcze bardzo 
płynne. Nic nie pisać! — o- 
trzymuję prawne chóralną od- 
powied-’.

Nie daję za wygraną. U-' 
ważam bowiem, że zupełny 
brak informacji w gazecie za­
kładowej na tak ważny te­
mat dla części i to wcale li­
czebnie niemałej młodej zało- > 
gi, jakim jest spraw’a budow­
nictwa patronackiego, nie 
jest w porządku. Chodzi prze­
cież o informację rzetelną, 
nie okraszoną zbytnim op­
tymizmem. Pokazać należy lu­
dziom na jakim etapie jest 
jeszcze to budownictwo, na 
eo muszą być przygotowani,

Nim pierwsza 
koparka stanie 
na budowie...

na ile lat muszą uzbroić się 
w cierpliwość, Aby więc zdo­
być garść na ten temat in­
formacji, zabiegam o wywiad 
u osoby najbardziej kompe­
tentnej w tej sprawie — kie­
rownika Działu Inwestycji 
Jana Taboły. W końcu, a nie 
było to wrcale łatwe, przeko­
nałam mojego rozmówcę o 
celowości przekazania w ga­
zecie takiej informacji. Po­
starałam się więc pytania 
swoje tak sformułować, aby 
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odpowiedzi na nie dały czy­
telnikom już jakiś wstępny 
obraz działalności zmierzają­
cej do rozpoczęcia nie jed­
nej, a kilku patronackich 
budów dla najbardziej po­
trzebujących w ' naszym 

przedsiębiorstwie młodych ro­
dzin.

Sprawa lokalizacji przy­
szłych bloków mieszkalnych 
realizowanych systemem pa­

tronackim jest już wiado­
ma. Jeden z nich ma zostać 
wybudowany przy pl. • Ber­
kowskiego w miejscu obec­
nie znajdującego się tam 
Klubu „Tramwajarz” i sto­
jącego obok budynku Nr 7. 
Klub jest własnością MPK 
i przeniesiony zostanie do 
pomieszczenia przy ul. Bo­
cheńskiej 4, ale w budynku 
Nr 7 mieszka 11 rodzin, któ­
rych wykwaterowanie pozo­
stawiono podobno do załatwie- 

nią MPK. Wiadomo, że o mie­
szkania łatwo dziś nie jest, 
trudno więc spodziewać się 
szybkiego wyprowadzenia się 
tych rodzin. Trudno już dziś 
określić wysokość bloku, a 
tym samym mówić coś o 
ilości mieszkań, które tu bę­
dzie można uzyskać. Zabu­
dowa przy pl. Berkowskiego 
należy do zabytkowej enkla­
wy i koncepcja nowego bu­

dynku wymagać będzie za­
twierdzenia przez konserwa­
tora zabytków. Kolejny e- 
tap to wstępne rokowania i 
przygotowania opinii do do­
kumentacji aż przez 13 in­
stytucji, która m. in. obejmu­
je to, co określa informacja 
o terenie na którym stanąć 
ma budynek. Wszystko to 
potrwa mniej więcej do 
15 listopada br. Kolejne 3 
miesiące, do ok. 15 lutego 
przyszłego roku trwać będzie 

uzgadnianie warunków reali­
zacji inwestycji. Po otrzyma­
niu odpowiedzi przyjdzie 
czas na koncepcję programo­
wo przestrzenną, która po­
winna zostać wykonana w 
okresie kolejnych 6 miesięcy. 
Z uwagi na warunek opraco­
wania całości enklawy, po 
zatwierdzeniu koncepcji i po 
około 3 kolejnych miesiącach 
■będzie można przystąpić 

do opracowania właściwej 
dokumentacji.

Inż. J. Taboła mówi:
— Będziemy się starać ma­

ksymalnie skrócić terminy 
uzgodnień, by nasza praca 
włożona już w to wszystko 
nie poszła na marne. Przy­
puszczalnie pod koniec przy­
szłego roku Krakowskie Biu­
ro Projektowo-Badawcze Bu­
downictwa Ogólnego rozpocz- 
nie dla MPK opracowywanie 
właściwej dokumentacji. Po 
otrzymaniu dokumentacji bę­
dziemy mogli dopiero powie­
dzieć, kiedy wykonawca roz- 
pocznie budowę. Do momen­
tu rozpoczęcia właściwej do­
kumentacji technicznej jest 
okres przygotowania — pro­
gramowania przy dodatko­
wych warunkach np. wykwa­
terowania mieszkańców bu­
dynku przeznaczonego do wy­
burzenia — przez co cykl 
może się przedłużyć.

Dalsze lokalizacje na bu­
dowy patronackie MPK, znaj­
dują się przy ulicach Hof­
fmana w Łagiewnikach, Za­
kopiańskiej, Nowosądeckiej 
i Łużyckiej na Woli Duchac- 
kiej oraz Teligi i Kurczaba 
w Prokocimiu. Lokalizacje 
wstępnie łatwiejsze, będą 
przedmiotem pierwszego dzia­
łania.

— Co spowodowało, że bu­
downictwo patronackie MPK 
umieszczone zostało właś- 
śnie w Spółdzielni „Zwierzy­
nieckiej”? — zadaję ostatnie 
już pytanie J. Tabole.

— Była to jedyna Spół­
dzielnia bez członków oczeku­
jących na mieszkania. Je­
steśmy więc pierwszymi w 
Krakowie, którzy otrzymali 
już aż pięć lokalizacji. Zda­
niem przedstawicielki Spół­
dzielni wszystko na razie i- 
dzie prawidłowo jednakże 
moim zdaniem trochę za 
wolno. Złożoność spraw wy­
maga bardzo szczegółowe­
go dopracowania tematu. 
Chodzi przecież o maksymal­
ne zapewnienie interesów na­
szych członków. Jest to sta­
dium na szczeblu władz mia­
sta, a wszystko to wymaga 
czasu. Myślę, że ważne jest 
tu również stanowisko Dy­
rekcji Rozbudowy m. Krako­
wa Nr II, która podjęła się 
mimo braku konkretnych u- 
staleń i decyzji prac przygo­
towawczych do dalszej dzia­
łalności. Również muszę po­
wiedzieć, że pracownicy Dzia­
łu Inwestycji, a szczególnie 
inż. Wanda Matuszewska, 
która koordynuje te sprawy, 
traktują patronackie budow­
nictwo mieszkaniowe jako 
najpilniejsze zadanie, bez 
szkody dla również realizo­
wanych potrzeb zapleczowych 
przedsiębiorstwa. Dlatego też 
jest prośba do wszystkich po­
tencjalnych członków, by je­
szcze trochę uzbroili się w 
cierpliwość i nie interwenio­
wali w naszym Dziale, gdyż _ 
i tak planowaliśmy po 30 
października br. rozpocząć 
stałe przekazywanie infor­
macji do „Sygnałów MPK”.

W MPK w budownictwie 
patronackim pokłada nadzieję 
około 300 młodych ludzi. Cóż 
można im powiedzieć? Chyba 
to, że nie tak łatwo i szybko 
buduje się domy. Zanim ko­
parka wyrzuci pierwszą par­
tię ziemi z miejsca, gdzie 
kłaść będą fundamenty pod 
patronacki blok, sporo upły­
nie jeszcze czasu. Tak jak 
w przypadku budowy przy 
pl. Berkowskiego są pewne 
etapy działalności, tak rów­
nież będą one przy budowach 
kolejnych patronackich inwe­
stycji. Czy uda się któryś z 
tych etapów przeskoczyć? Na 
pewno nie. Skrócić? Myślę 
że tak.

No cóż, z trudem zdoby­
łam do tego artykułu infor­
macje. Gorzej, że nic przy­
najmniej na razie optymisty­
cznego oczekującym na reali­
zację budownictwa patronac­
kiego przekazać nie mogę.

MARIA BUBACZEWSKA
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Z chodnika na jezdnię: 
wchodzi nagle staruszka. 
Niedużo brakowało, a 

znalazłaby się na szynach 
tuż przed nadjeżdżającym 
tramwajem. Obeszło się bez 
wypadku tylko dzięki błys­
kawicznemu refleksowi mo­
torniczego, który nagle za­
hamował. Pasażerowie po­
wpadali jeden na drugiego. 
Nic się nikomu nie stało, ale... 
pod adresem motorniczego 
posypały się słone docinki... 
„uczy się jeździć”, „wydaje 
mu się, że worki z ziemnia­
kami wiezie”, „takiego to do 
łopaty, a nie do tramwaju”. 
Inne słowa były nie do po­
wtórzenia. Stojący na przed­
nim pomoście widzieli po­
wód nagłego hamowania wo­
zu, ale nikt się ani słowem 
nie odezwał.

Jedziemy dalej. Wóz po­
woli zapełnia się. Na jednym 
z przystanków wchodzą dwie 
starsze kobiety i jedna mło-
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22 października br. na terenie zajezdni w Bieńczycach 
odbył się sprawdzian zakładowych jednostek Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Główne trofeum zawodów, puchar przecho­
dni zdobyła drużyna ZAKŁADU NAPRAW AUTOBUSÓW. 
Kolejne miejsca zajęły: ZEA Czyżyny, ZEA Bieńczyce U, 
Zakład Taksówek, Zajezdnia Wola Duchacka, Zakład To­
rów, Zakład Napraw Tramwajów, ZET Nowa Huta i ZEA 
Bieńczyce L Współzawodnictwo zorganizował Zarząd Ocho­
tniczej Straży Pożarnej w naszym przedsiębiorstwie. Wzięło 
w nim udział 9 wymienionych wyżej drużyn, przy czym 
gospodarze imprezy wystawili dwa zespoły. Podobne zawo­
dy odbyły się wiosną. Wtedy, przypominamy, tryumfował 
ZET Nowa Huta. S.M.
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Przyda się młodym
PRZEKAZUJEMY SPORY PAKIET INFORMA­

CJI O ZASADACH PRZYZNAWANIA I WYKO­
RZYSTYWANIA KREDYTÓW DLA MŁODYCH 
MAŁŻEŃSTW, Z MYŚLĄ O TYCH, KTÓRZY 
OBECNIE ROZTRZĄSAJĄ DYLEMAT: BRAĆ — 
NIE BRAĆ „MM”.
1. Prawo do uzyskania je­

dnorazowego kredytu przy­
sługuje:

a) młodym małżeństwom, w 
których oboje małżonkowie 
pracują w uspołecznionych za­
kładach pracy w pełnym wy­
miarze czasu lub studiują, al­
bo jeden małżonek pracuje 
lub studiuje, a drugi małżo­
nek wychowuje dzieci, jeżeli 
jeden z małżonków nie prze­
kroczył 30 lat a drugi 35 lat 
życia.

b) osobom, które nie pozo- 
stają w związku małżeńskim 
i wychowują samotnie dzieci 
własne, przysposobione lub 
przyjęte na wychowanie w 
rodzinie zastępczej pod wa­
runkiem, że osoby te nie prze­
kraczają 35 lat życia.

2. Kredyt może być udzie­
lony do wysokości nie wyż­
szej niż 150 tys. zł.

3. Kredytu udziela Po­
wszechna Kasa Oszczędności 
względnie Bank Spółdzielczy, 
w związku z czym osoby 
chcące uzyskać kredyt- po­
winny zwracać się do tych 
instytucji celem załatwienia 
wszystkich formalności.

4. Oprocentowanie kredy­
tu wynosi 6 proc, w stosunku 
rocznym. Odsetki spłacane są 
w równych ratach miesięcz­
nych razem ze spłatą rat wy­
korzystanego kredytu.

5. Okres spłaty kredytu nie 
może przekroczyć 5 lat.

6. Z dniem rozpoczęcia 
spłaty kredytu przez jednego 
lub obojga współmałżonków 
(kredytobiorców) zawiesza się 
spłatę 3/4 kwoty udzielonego 
kredytu wraz z odsetkami, nie 
więcej jednak niż 75 tys. zł. 
Znaczy • to, że kredytobiorca 
spłaca najwyżej 75 tys. zł 
wraz z odsetkami przy wy­
korzystanym kredycie 150 tys. 
zł.

7. Kwotę zawieszoną spła­
ca jednorazowe zakład pra­
cy po przepracowaniu przez 
pracownika nienagannie w 
tym zakładzie 5 lat albo 2 
lat przez absolwenta wyż­
szej uczelni, gdy umowa kre­
dytowa została zawarta w 
okresie studiów, nie wcześ­
niej jednak niż po spłacie tej 
części kredytu, do której 
spłaty zobowiązany jest pra­
cownik.

8. Lata pracy do uzyskania 
pomocy w spłacie kredytu 
liczy się od daty zrealizowa­
nia kredytu przez Powszech­
ną Kasę Oszczędności lub 
Bank Spółdzielczy.

9. Pomoc zakładu w spła­
cie kredytu przysługuje pra­
cownikowi bez względu na 
wysokość zarobków uzyski­
wanych w zakładzie pracy.

z ULIC
NASZEGO 
MI ASTA £

Nie kochamy się
da z kilkuletnią już dziew­
czynką, ale „na rękach”. 
Wszystkie panie rozglądają 
się za miejscami siedzącymi, 
lecz takiego nie ma. Dostrze­
gają za to młodego, zajmu­
jącego siedzące miejsce czło­
wieka. Stają obok i przypu­
szczają atak... „takie to dzi­
siejsze wychowanie”, „starzy i 
kobiety z dziećmi stoją, a 
młodzi sobie siedzą”. Młody 
człowiek wstaje. Ma bladą,

Nie przysługuje pomoc w 
spłacie kredytu jeżeli pra­
cownik lub jego współmał­
żonek jest podatnikiem po­
datku obrotowego, dochodo­
wego lub gruntowego.

10. Za pracę nienaganną 
stanowiącą podstawę w u- 
dzieleniu pomocy w spłacie 
kredytu uważa się wtedy, je­
żeli w okresie 5 lat, absol­
went wyższej uczelni — 2 lat, 
które stanowią warunek 
udzielenia pomocy, wobec 
pracownika nie stosowano 
przewidzianych w obowią­
zujących przepisach kar za 
naruszanie porządku i dyscy­
pliny pracy bądź jeżeli na­
łożona kara została uznana 
w tym okresie za niebyłą.

11. Jeżeli pracownik w o- 
kresie 5 lat, absolwent wyż­
szej uczelni w okresie 2 lat, 
które warunkują udzielenie 
pomocy w spłacie kredytu nie 
wywiązał się należycie z pra­
cy, otrzymał kary regulami­
nowe, nie może otrzymać po­
mocy w spłacie kredytu i 
musi zawieszoną część kre­
dytu spłacić sam.

12. Do okresu pracy wa­
runkującego udzielenie po­
mocy w spłacie kredytu wli­
cza się okres urlopu wycho­
wawczego oraz okres służ­
by wojskowej.

13. Spłata zawieszonej częś­
ci kredytu przez zakład pra­
cy następuje jednorazowo po 
okresie przepracowania w za­
kładzie pracy 5 lat, absolwen­
ta wyższej uczelni 2 lata, gdy 
umowa kredytowa została za­
warta w okresie studiów, nie 
wcześniej jednak niż po cał­
kowitej spłacie tej części kre­
dytu, do której spłaty zobo­
wiązany jest pracownik. O- 
kres pracy 5 lat liczy się od 
dnia wykorzystania kredy­
tu i rozliczenia z bankiem.

14. Dyrektor przedsiębior­
stwa może podjąć decyzję ó 
przyspieszeniu spłaty przez 
zakład pracy zawieszonej 
części spłaty kredytu, pod 
warunkiem jednak, że:

— obciążająca pracowni­
ka część kredytu została rów­
nież wcześniej spłacona,

— pracownik przepracował 
w danym zakładzie pracy 
nienagannie 5 lat, a jeżeli 
chodzi o absolwenta wyższej 
uczelni 2 lata.

15. Jeżeli pracownik w o- 
kresie warunkującym pomoc 
w spłacie kredytu zmienił 
pracę w wyniku przeniesie­
nia służbowego lub korzystał 
z urlopu bezpłatnego do peł­
nienia z wyboru funkcji w 
organizacjach społecznych 
wówczas: 

ziemistą cerę, ręką ociera z 
czoła krople potu. Otwieram 
okno. Słyszę słabe... „dzięku­
ję”. Na najbliższym przy­
stanku powoli, jak c-ężko 
chory, opuszcza tramwa.,.

Jeszcze jeden przystanek 
i... gdzieś przy końcu wago­
nu wybucha awantura... „co 
się pan tak pcha?”, „ja się 
pcham?”, „jak panu niewy­
godnie to taksówką albo naj­
lepiej własnymi czterema 
kółkami”, „do kogo ta mo­
wa, do mnie, pan wie, co ja 
robiłem, jakżeś pan w pie­
luchy...”. Nie miałam już o- 
kazji dowiedzieć się, co je­
den z panów robił jak dru­
gi sobie w pieluchach leżał, 
ponieważ dojechaliśmy do ko­
lejnego przystanku i... wy­
siadłam. Celowo, dwa przy­
stanki za wcześnie. Odetchnę­
łam. Miałam już dosyć at­
mosfery nieżyczliwości. Oj, 
nie kochamy się!

M. B.

— spłaty kredytu wraz z od­
setkami dokonuje dotychcza­
sowy zakład pracy jeżeli do 
terminu spłaty kredytu po­
został 1 rok,

— obowiązek spłaty kredy­
tu wraz z odsetkami obcią­
ża obydwa zakłady w rów­
nych częściach, jeżeli do ter­
minu spłaty kredytu pozosta­
ło ponad rok, nie więcej jed­
nak niż 2 lata,

— obowiązek spłaty kre­
dytu z odsetkami przejmuje 
nowy zakład pracy jeżeli do 
terminu spłaty kredytu po­
zostało ponad 2 lata.

16. Pracownik zachowuje 
prawo do pomocy zakładu 
pracy w spłacie kredytu tak­
że w wypadku, gdy zmiana 
pracy nastąpiła w wyniku po­
rozumienia zakładów pracy, 
pod warunkiem, że nowy za­
kład pracy przejmie na piś­
mie w całości zobowiązanie 
spłaty kredytu wraz z odset­
kami.

17. Zakład pracy zobowią­
zany jest także do spłaty 
kredytu, jeżeli pracownik nie 
przepracował wymaganego 
okresu 5 lat z powodu przej­
ścia na rentę inwalidzką, z 
tytułu wypadku przy pracy 
lub choroby zawodowej.

18. PKO lub Bank Spół­
dzielczy powiadamia zakład 
pracy o wysokości udzielo­
nego kredytu, okresie spła­
ty i wysokości zawieszonego 
kredytu. Zawiadomienia te 
kierowane są do Działu Fi­
nansowego, który prowadzi 
rejestr udzielonych kredytów 
przez PKO i Bank Spółdziel­
czy. Podobny rejestr prowa­
dzi Zarząd Zakładowy ZSMP.

Dział Finansowy w stycz­
niu każdego roku przesyła do 
każdego zakładu wykaz o- 
sób, które z danego zakładu 
pobrały kredyt, kwotę za­
wieszonego kredytu i termin 
spłaty.

19. Kierownicy zakładów 
zobowiązani są prowadzić e~ 
widencję kredytobiorców, 
dokonywać oceny ich pracy 
i powiadamiać dyrekcję MPK 
o utracie przez pracownika 
uprawnień z pomocy zakładu 
pracy.

20. Zakład pracy ma obo­
wiązek każdorazowego po­
wiadamiania PKO lub Ban­
ku Spółdzielczego, które wy­
dzieliły pracownikowi kre­
dytu, o utracie przez pra­
cownika uprawnień do ko­
rzystania z pomocy zakładu 
pracy w spłacie kredytu bądź 
o przejęciu zobowiązania 
spłaty kredytu przez inny za­
kład pracy. Sprawy kredy­
tu dla młodych małżeństw 
regulują:

— Uchwała nr 26 Rady Mi­
nistrów z dnia 27 stycznia 
1982 r. (Monitor Polski nr 
5/82),

— Zarządzenie Ministra 
Finansów z dnia 9 maja 1982 
r. (Monitor Polski nr 14/82J.
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Te kosze nie znajdą się w salonie złodzieja
Fot. S. MAKAREWICZ

Si®
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Planu...
(dokończenie ze str. 4) 

fakt, na ile wypracowany zysk 
został wykorzystany właśnie 
na takie uwagi, jak „brak 
środków”. Jest bardzo waż­
nym problemem na przysz­
łość i może mniej nawet w 
ogólnym planie przedsiębior­
stwa niż w® poszczególnych 
jego zakładach. Żle by bo­
wiem się działo, gdyby cały 
zysk był dzielony między lu­
dzi z pominięciem kwestii in­
westycji socjalnych. Pienią­
dze lubimy brać wszyscy, ale 
też wszyscy chcemy mieć go­
dziwe warunki pracy. Do tego 
tematu powrócę jednak w na­
stępnych numerach naszej 
gazety.

Jak już zaznaczyłam była to 
opinia jednej strony — tych 
którym usługi się wykonuje. 
Mam nadzieję, że zechce się 
wypowiedzieć także druga 
strona, a więc pion technicz­
ny w przedsiębiorstwie. Są­
dzę, że mimo wszystko jednak 
do takiej rozmowy dojdzie, o 
czym czytelników oczywiście 
poinformuję.

FILOMENA SERWIN

Mieszanka nie tylko firmowa

Trójczłonowy autobus

Firma MAN wyprodukowała przegubowy autobus skła­
dający się z trzech segmentów. Przeznaczony on jest dla 
225 pasażerów. Posiada 72 miejsca, całkowita długość wy­
nosi 23 m. Autobus napędzany jest 210-kilowatowym silni­
kiem. ' Całkowity promień skrętu wynosi zaledwie 24 m, a 
więc niewiele więcej niż wynosi długość autobusu. Napę­
dzane są dwie środkowe osie, przy czym koła mają bliźnia­
cze ogumienie. Zużycie paliwa na jednego przewiezionego 
pasażera jest znacznie niższe niż w typowych autobusach. 
Próby nowego autobusu odbywają, się w Monachium i w 
Bonn. ‘ (sm)

Do wagonu wszedł kon­
troler.

■— Bilety do kontroli! Po­
proszę bilet... Dziękuję.'.. Po­
proszę bilet... Dziękuję... Po­
proszę bilet... Dziękuję... Po­
proszę bilet... Dziękuję... Po­
proszę bilet... Co to jest?

— Bilet.
— Jaki bilet?
— Na mecz Spartak — 

■ Dynamo.
— Po co mi pan daje?
— Przecież pan prosił o 

bilet.
— Prosiłem, ale nie o 

taki
— Innego nie mam.
— Znaczy się jedzie pan 

bez biletu?
— A co pan trzyma w rę­

ku?
— Bilet na mecz piłki 

nożnej. A ja proszę o bilet 
tramioajowy.

— Pan chce przez to po­
wiedzieć, że powinienem był 
kupić dwa bilety?

— Nie. Powinien pan był 
kupić jeden bilet tramwajo­
wy.

— Ale z biletem tramwa­
jowym nie wpuszczą mnie 
na mecz.

—• Co to ma do rzeczy? 
Pytam, gdzie pan ma bilet? 
. — Czego się pan czepia?! 
Prosił pan o bilet — dałem 
panu bilet. Czego pan jesz­
cze chce?

— Z takim biletem nie 
wolno jeździć tramwajem.

Skalmowski Wł. — „Techno­
logia materiałów budowla­
nych”. T. II. Wyd. „Arkady”, 
W-wa 1973

W niniejszej książce poda­
na została technologia produ­
kcji żużli wielkopiecowych, 
ceramiki, szkła budowlanego, 
mineralnych materiałów wią- 
żących, tworzyw silikatowych, 
lepiszcz bitumicznych, mate­
riałów izolacyjnych bitumi­
cznych — z uwzględnieniem 
zastosowania tych materiałów 
w budownictwie.
Przeznaczona: dla inży­

nierów i techników budowla­
nych, (TI, ZBL)

„Program produkcji wyro­
bów stalowych przetwórstwa 
hutniczego” Wyd. „Śląsk” 
1980 Katowice

Książka zawiera wiadomoś­
ci w trzech częściach:
I część — zawiera informacje 
techniczno-handlowe
II — część — program produ­
kcji (blachy, taśmy, pręty, 
kształtowniki i inne) .
III część — wykaz gatunków 
i stopów oraz norm.

Kubac R. i inni — „Tabli­
ce stali zwykłej jakości”.

Przecież tu nie napisano, że 
nie wolno...

. — To chyba jasne...
— Co jest jasne? Jeśli nie 

wolno, to powinno być napi­
sane na bilecie. O, tu w wa­
gonie napisane jest wyraź­
nie „Nie palić”! To nie pa­
lę.

■ — Proszę pana, jak się 
wsiada do tramwaju, trzeba

A. KURLANDSKI 
ARKADIJ CH1JT

W tramwaju
HUMORESKA

mieć bilet tramwajowy. Jak­
by pan wsiadł do autobusu, 
kupiłby pan bilet?

— Na cholerę mi dwa 
bilety? I na autobus, i na 
tramwaj?

— Wówczas nie musiałby 
pan kupować biletu tramwa­
jowego.

— Toteż nie kupiłem.
— Ale jedzie pan tramwa­

jem.
—• Słusznie. Jadę przecież

na mecz.
— Co to ma wspólnego z 

meczem?
— Tak pan myśli? Czy

Wyd. „Śląsk” Katowice 1981 r.
Książka zawiera krótki za­

rys wiadomości o klasyfika­
cji, wymaganych własnościach 
i znakowaniu stali zwykłej ja­
kości. Podano tablice gatun­
ków stali zwykłej jakości 
wytwarzanych w kraju wg o- 
bowiązującego Kodu Towaro­
wo Materiałowego (KTM), 
wskazówki dotyczące opraco­
wywania zamówień oraz alfa­
betyczny spis gatunków tych 
stali. Wszystkie wartości po­
dano w jednostkach SI, wg 
obowiązujących przepisów.

Przeznaczona: dla u- 
żytkowników stali zwykłej ja­
kości, a zwłaszcza dla praco­
wników biur zaopatrzenia i 
wydziałów (zakładów) produk­
cyjno-technicznych (ZNA, 
ZNT, ZZP)

„Mechanizacja robót wy­

gdyby nie było meczu, je­
chałbym na stadion?

— Nie.
— Czy miałbym przy so­

bie bilet na mecz?
— Nie.
— Czy musiałbym kupić 

bilet tramwajowy?
- — Nie.

—• To czego pan chce ode 
mnie, u diabła?

— Ale pan jedzie!
— Dokąd, jadę?
—• Na mecz.
— Ale mam bilet. Mam, 

czy nie mam?!
— Taaak. — Kontroler od­

powiedział słabym głosem.
— To o co pan ma do 

mnie pretensję?
• — Ja? Nie mam żadnej, 

pretensji.
— To czego się pan kłóci?
— Ja?! O nic, o nic...
Kontroler machinalnie 

skasował bilet i poszedł da­
lej wzdłuż wagonu.

— Bilety do kontroli po­
proszę... Co mi pan daje? — 
Pytanie było skierowane do 
drugiego pasażera.

— Bilet?
— Jaki bilet?
■ — Tramwajowy.
• — A bilet na mecz pan 

ma?
— Na jaki znowu mecz?
— Na mecz Spartak —• 

Dynamo.
— Nie. Nie mam.
— Nie ma pan? Nie ma 

pan? To zapłaci pan karę! Ja 
pana nauczę!

Autobus dla inwalidów

?<

Z myślą o osobach niepełnosprawnych firma Neoplan 
zbudowała specjalny mikrobus o nazwie „Telebus”. Bardzo 
niskie zawieszenie pudła samochodu, obniżanego na posto­
ju, i specjalnie wykonana dolna krawędź drzwi, odchyla­
jąca się w dół i tworząca rodzaj rampy, umożliwiają wto­
czenie do wnętrza wózka bez nadmiernego wysiłku. W po­
jeździć mieści się sześć wózków, są także cztery miejsca 
siedzące dla osób towarzyszących. (sm)

KRZYŻÓWKA WW g

kończeniowych w budowni­
ctwie” Wyd. „Arkady” W-wa 
1980

W pracy omówiono metody 
działania i środki techniczne 
mechanizacji stosowane przy 
projektowaniu i zmechanizo­
wanym wykonywaniu robót w 
budownictwie podczas wykań­
czania budynków. Szczególnie 
uwzględniono zagadnienia dot. 
wyprawy zewnętrznej i we­
wnętrznej, uszczelnienia złą­
czy, robót malarskich, okła­
dzinowych itp.

Przeznaczona: dla TI, 
ZBL i innych zainteresowa­
nych

Poradnik inżyniera i tech­
nika budowlanego. T. II. 
Materiały i wyroby budowla­
ne. „Arkady” W-wa 1982 r.

Poradnik zawiera encyklo­
pedyczne omówienie podsta­
wowych materiałów stosowa­
nych w budownictwie. Podano 
właściwości, cechy charakte­
rystyczne, główne parametry 
oraz zakresy stosowania.
Przeznaczona: dla inży­

nierów i techników budowla­
nych, projektantów i wyko­
nawców.
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POZIOMO: 7) Czas na lekcję. 8) Młokos. 9) Rysunek i opis 
konstrukcji, szkic. 10) Usypianie. 11) Kram na jarmarku. 12) 
Chronione drzewo iglaste. 17) Komedia muzyczna. 19) Słodka 
hodowla. 21) Część okna. 22) Napastnik, najeźdźca. 23) miej­
sce przechowywania rzeczy wartościowych. 24) Nagła zmiana 
sytuacji.

PIONOWO: 1) Dniówka pod ziemią 2) Donżuan, uwodziciel. 
3) Nakrycie na stół. 4) Małe księstwo w Europie. 5) Współ­
zawodnictwo. 6) Włókno przygotowane do ■ przędzenia. 13) 
Świadczenia obywatela na rzecz państwa. 14) Wiecowy mówca. 
15) Fragment zastawy. 16) Święte wzgórze w Atenach 18) Tru- 
jący gaz bojowy. 20) Puszysta, delikatna wełna.
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